
XVI. Kraków, 1 kwietnia 1913. Nr. 7.

W ychodzi I-go i 15-go każdego m iesiąca.

K w arta ln ie : z p rzesy łką pocztową 2 kor., 2 m arki 25 fen.. 1 rbs. 25 kop.

A D R E S  R E D A K C T I  I A D M I N I S T R A C V I  

K R A K Ó W  X V . .  n i .  K a z i m i e r # . a  W .  H3 (dom w łasny) T e l e f o n  \ r .  4 7 9

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  O .  C n g r a ,  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

W y łą c z n e  z a s tę p s tw o  i  g łó w n y  s k ła d  n a  L w ó w  w  b iu r z e  K . B U C H S T A B A , u l. K a r o la  L u d w ik a  2 1 .

Pozwolisz, że przedstaw ię cię mojej narzeczonej! 
D ziękuję ci! To przecież m oja była żona, z którą się przed rokiem  rozw iodłem !



Od Administracyi.

Z n u m e re m  n in ie js z y m  ro zp o c z y n a m y  I l-g i  
k w a r ta ł  X V I-go ro k u  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . 
W szy s tk ich  n a sz y c h  P. T. P re n u m e ra to ró w  
p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d s y ła n ie  p rz e d p ła ty  
n a  czas  da lszy , a to  ce lem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w r e g u la rn e m  o d b ie ra n iu  p ism a . K to bow iem  
do d n ia  10 kwietnia p r e n u m e r a ty  n ie  n a -  
d e ś le , n a s tę p n e g o  n u m e ru  ju ż  n ie  o trz y m a .

P r e n u m e ra ta  w  G alicyi, ju ż  w raz  z p rz e ­
sy łk ą  p o c z to w ą , w y n o s i:

P ó ł r o c z n ie .................................. K or. 4* —
K w a r t a l n i e ............................ „ 2- —

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie 
Rosyjskiem p re n u m e ro w a ć  m o żn a  „B o c ian a"  
za p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a rn i ,  lub  te ż  
w p ro s t  u  g łó w n e g o  n a sz e g o  z a s tę p c y

Biuro G. U N G R A  w W arsz aw ie  
A LEJE JERO ZO LIM SKIE 7 8 .

R ocznie ju ż  w ra z  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  5  Rbs. 
P ó łro c z n ie  „ „ „ „ 2 „ 50 kop .
K w a rta ln ie  „ „ „ „ 1 „ 25 „

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m y , iż z a s tę p s tw o  
p is m a  n a sz e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a liśm y  Księgarni Postępowej, 
p. J. Kruszyńskiemu, 1001 C h e n e s t i p ro ­
s im y  Szan. P re n u m e ra to ró w  z D e tro i t  Mich 
o w p ła c a n ie  p rz e d p ła ty  n a  „B o c ian a"  w p ro s t 
p o d  ty m  a d re s e m .

P re n u m e ra ta  w y n o si w ra z  z p o r te m :

K w a rta ln ie  . . .  — doi. 60 cn ts .
P ó łro czn ie  . . . .  1 „ 5  „
C ało ro cz n ie  . . .  2 „ 10 „

A la  c a r te .
— „C zem uż te ż  p a n  s ię  n ie  żen isz  ? “ — 
K toś z a p y ta ł  k a w a le ra ,
„M asz c z te rd z ie ś c i l a t  za  p a sem , 
N a jp ię k n ie js z a  w  ży c iu  e r a ! “

—  W idzisz p a n  - rz e k ł  z a p y ta n y  —
Nie o d m a w ia m  p a n u  ra c y i ,
Lecz w  m iło śc i i m a łż e ń s tw ie  
J e s t  t a k ,  j a k  w  r e s ta u r a c y i

J e d e n  je ,  co k u c h a rz  sp ieh c i 
I co k e ln e r  m u  w y b ie rze ,
Z m iecie , co n a  s tó ł  p o d a d z ą ,
Czy to  św ieże , czy  n ie św ie ż e .

In n y  so b ie  sa m  w y b ie ra ...
J a  zaś  zw yczaj m am  u ta r ty ,
N iech ta m , k to  ch ce , je  g o to w e ,
J a  — w y b ie ra m  zaw sze  z k a r ty ! .. .

Chat-Noir
m

N a  ła s k a w y m  c h le b ie .
(O brazek z w ilk g ia tu ry ) .

—  No i w y s ta ru sz k u  je s te śc ie  n a  u trz y m a ­
niu  g m in y ?

— T ak  p ro szę  ła sk i p a n a !
—  I n ie  ro b ic ie  nic...
— A no, n ib y  n ic !... Ino  w lecie m am  obo­

w iązek  bez  ca ły  dzień  siedzieć  z w ęd k ą  nad  
s taw em , ab y  le tn ik i m yśle li, że tu  s ą  ry b y ! .. .

Z e s to p n ia  n a  s to p ie ń .
—  A ch, g d y b y  m i ta k  k to  o fia row ał m ilion 

k o r o n !... O sta teczn ie  zgodziłbym  się  i n a  sto  
ty s ięcy , a w zią łbym  n aw e t sto  k o r o n !... A lbo, 
g d y b y  mi k to  pożyczy ł bodaj k o ro n ę - . A m oże 
mi dasz  p a p ie ro sa ? ...

N a in s p e k c y i p o lic y jn e j .
—  T w ierdzisz  p an , że  zg u b iłeś  p o rtm o n e tk ę  

ze s tu  ko ronam i... Czy m asz p a n  n a  to  jak i 
dow ód ?

—  I ow szem , p an ie  k o m is a rz u !... P ro szę  po­
p a trzy ć , ja k a  og rom na d z iu ra  w  k ie szen i!

G ło d o m ó r .
— W y o b raź  sob ie , w e W iedn iu  p ro d u k o w ał 

się  ja k iś  fak ir, k tó ry  n ie  ja d ł d w adzieśc ia  pięć 
dni i ty le ż  nocy  n ie  sp a ł!

— O... to  mi dop iero  s z tu k a ! I ja  to  sam o 
p o tr a f ię !...

— N ie m oże b y ć !
—  D aję ci s ło w o !... B ędę je ść  ty lk o  w  nocy  

a  sp ać  w  dzień ... W y trzy m am  n a w e t d łużej, niż 
ta m te n  !...

W  y t łu m a c z y ła .
—  A p an i k o chana  daw no  ju ż  w d o w ą?
— Od śm ierc i n ieboszczyka  m ęża!...

M yśl tr a f ik a n tk i.
—  G d y b y  to  m ężczyzna zap a la ł się  ta k  ła ­

tw o, ja k  pap ie ro s...

K r ó tk ie  r o m a n se .
(T em aty  d 'a  n aszych  p o w ieśc io p isa rz ')-

1.

M łoda i ła d n a  g u w e rn a n tk a , p an  dom u ocza­
ro w an y . Z n a s tan iem  zm ierzchu  uśc isk i i szep ty , 
n ieszczęście  je d n a k  chce, że p rzy p ad k o w o  w cho­
dzi żona  i sp o s trz e g a  w szystko ... Mąż n ie  trac i 
je d n a k  fan tazy i, ob iecu je  żonie  n o w ą  su k n ię  
i sy tu a c y a  się w y jaśn ia .

2 .

P rz y s to jn y  ch łopak  w pad ł w  oko pan i h ra ­
b in ie , k tó ra  litu jąc  się n ad  jeg o  b ied ą  zrob iła  
go sw ym  p ry w a tn y m  sek re ta rz e m . W iedz ie  m u 
się  do sk o n a le , je s t  w  je j dom u, ja k  u  sieb ie ... 
To ty lk o  c iekaw e, że daw n ie j tęg i i ru m ian y , 
dziś w y g ląd a , ja k  śledź w ym oczony.

Na śledztwo.
(Hum oreska).

W sw ym  g ab in ec ie  s iedz ia ł jeg o  eksce llen - 
cya  p rz y  b iu rk u  i czy ta ł z za jęc iem  ja k ie ś  p i­
sm o... T re ść  jeg o  m usia ła  być  b a rd zo  c iekaw ą, 
n adzw yczaj bow iem  u w ażn ie  p rze szed ł je  w zro ­
k iem  od p o czą tku  do końca , p o tem  od łoży ł je  
n a  bok i zam yślił s ię  g łęboko ...

— H m ! A to  ła d n a  h is to ry a !  — rz e k ł po 
chw ili do s ieb ie . —  Jeszcze  n ie  p rzeb rzm ia ły  
ech a  jed n e j sp raw y , a  tu  m am y znów  now y 
p a sz te t!  A le ja  dam  się  im ju ż  w e znak i, że 
p o p am ię ta ją  m nie ru sk i m iesiąc! W y p len ię  n a d ­
u życ ia  i n ie  spocznę, dopóki n ie  zg nęb ię  te j 
p rzeb rzy d łe j h y d ry ... Czy k to  s ły sza ł, ab y  
u rzęd n ik  ze z ło tym  k o łn ie rzem  m iał b y ć  ła p o ­
w n ik iem ? ...

U kończyw szy  m onolog, n ac isn ą ł ek sce llen cy a  
g uz ik  dzw onka e lek try czn eg o . Do g ab in e tu  
w su n ą ł się n a  palcach  w oźny  p reż y d y a ln y  
i z g łębok im  u k ło n em  oczek iw ał n a  rozkaz.

—  P oprosić  mi tu  p a n a  rad cę  S to ick ieg o ! — 
w y rzek ł, zm arszczyw szy  g roźn ie  brw i, Jow isz 
do zg ię tego  w pó ł H erm esa .

C hw ila  oczek iw an ia , w reszcie  o tw ie ra ją  się 
d rzw i i w chodzi w ysoka , ch u d a  p ostać , zap ię ta  
szczeln ie  w  su rd u t m u n d u ro w y ... Na p ie rw szy  
rz u t oka  poznać , że  to  człow iek , k tó ry  ży je  
ty lk o  p a rag ra fam i, a  poza b iu rem  n ie  zna  
św ia ta .

E k sce llen cy a  p o w ita ł p rzy b y sza  p rzy jazn em

sk in ien iem  g łow y  i w sk aza ł mu k rzes ło  tuż  
obok  b iu rk a :

—  P roszę , n iech  p an  ra d c a  zajm ie m iejsce! 
M am  z p an em  pom ów ić w  p ew nej w ażnej s p ra ­
w ie...

— Do u słu g , ek sce llencyo !...
—  N iech p an  p rzeczy ta  te n  anon im , k tó ry  

p rzed  chw ilą  o trz y m a łe m ! — to rzek łszy  p oda ł 
ra d c y  list, k tó ry  n ied aw n o  sam  z ta k ą  uw agą  
odczy tyw ał.

R adca  w ziął w rę k ę  p ism o, za łoży ł na nos 
cw ik ie r i rozpoczą ł u w ażn ie  le k tu rę .

G dy skończy ł, z łoży ł list n a  b iu rk u , czeka­
ją c  n a  d ecy zy ę  sw ego  szefa .

— P rzeczy ta ł p an  u w a ż n ie ?
Do u słu g , ek sce llencyo !

—  W  tak im  raz ie  w idzi p a n  z tego , że  tam  
w  te j K oziej W ólce dzieje  się  źle, a n aszym  
obow iązk iem  je s t  po łożyć  tem u  k re s  i w yplen ić  
chw ast, dopóki się n ie  ro zro śn ie ... N ie u leg a  
k w esty i, że tam te jszy  u rząd  n ie  w y p e łn ia  sw ych  
obow iązków ...

— T ak  je s t, ek sce llen cy o ! To ja s n e , ja k  na 
d łon i!... — p rze rw a ł p an  rad ca  i sk in ą ł g łow ą 
z p o tak iw an iem , w  k tó rem  znać  by ło  także  
i sp o rą  dozę o b u rzen ia .

— O tóż, k o ch an y  p an ie , k aza łem  p an a  w ła ­
śn ie  w  ty m  celu  poprosić , b y ś pan , n ie  zw le­
ka jąc , w y jech a ł n a  m iejsce i p rzep ro w ad z ił tam  
e n erg iczn e  śledztw o...

—  Do u s łu g , ek sce llen cy o !... Z a godzinę 
w y je ż d ż a m !

— Znam  p an a  rad cę , jako  dzie lnego  u rzę ­
d n ik a , je s te m  też  p ew n y m , że w yw iążesz  się

ch lubn ie  ze zad an ia !... P ro szę  dzia łać  s tan o w ­
czo i w obec w in n y ch  p o stęp o w ać  bez litości!

— T o m oja m ak sy m a , e k sc e lle n c y o !...
— Jeszcze  jed n o ! P ro szę  o tern  n ikom u ani 

słow em  n ie  w spom inać , dokąd  p an  w yjeżdża . 
G dyby  się  p y tan o  w  b iu rze , n iech  p a n  pow ie, 
że zo s ta ł p an  zap ro szo n y  na po low an ie , lub  
coś p odobnego !

— O! N a m nie m oże się ek sce llen cy a  sp u ­
ścić! P a ry  z u s t n ie  puszczę! N aw et żona  n ie 
dow ie się o m ojej m isy i!... C hoć p rzed  n ią  n ie 
m am  żad n y ch  ta jem nic ...

—  B ardzo  ład n ie , p an ie  rad co ! T akim  p o ­
w in ien  b y ć  k ażd y  m ąż! Jed ź  p an  z B ogiem , 
sp raw  się  p an  należycie , a po pow rocie  p ro szę  
mi złożyć w y cze rp u jące  sp raw o zd an ie . Ż egnam  
p an a  rad cę !...

U k łony , su w an ie  nogam i, w g ab inec ie  ekscel- 
lency i n a s ta je  cisza, p an  rad ca  k ie ru je  sw e 
k ro k i do b iu ra  i tu  zaw iadam ia  ko legów , że 
o trzy m a ł trzy d n io w y  u rlop , z k tó reg o  sk o rzy sta  
w te n  sposób , iż odw iedzi sw ego  c io tecznego  
b ra ta , w łaśc ic ie la  m a ją tk u  g dz ieś  n u  Podolu ...

** *

W  w agon ie  ko le jow ym , w  p rzed z ia le  k la sy  
p ie rw sze j siedzi pan  rad ca , puszcza jąc  k łę b y  
d ym u  p rzed  s ieb ie  i rozw aża jąc  p lan  kam pan ii.

T a jem n ica  p rzed ew szy stk iem , n ieu fn ie  w o­
dzi w ięc w zrok iem  po to w arzy szach  pod róży , 
bo jąc  się , b y  p rzy p ad k iem  m yśli je g o  k to ś 
z oczu n ie  w yczy ta ł...

U spokoił się  jed n ak , w sp ó łjad ący  zajęci byli 
czem  innem , je d e n  d rzem ał, w su n ię ty  w  k ą t



A l i m e n t a .
i.

„ P o z w a n e g o  się  sk a z u je ,
A by p ła c i ł  a lim e n ta ,
U szanow ać  c n o tę  p a n ie n  
N iech  n a  d ru g i  r a z  p a m ię ta ! u

T ak  rz e k ł  sę d z ia  i d o d a je  
Sw e u w a g i d o św ia d c z o n e :
„M ojem  z d a n ie m  je s t  n a jle p ie j ,
Byś p a n  so b ie  r a z  w z ią ł ż o n ę !“

— T ak  z ro b iłe m  — rz e k ł  p o z w a n y  — 
J a k  s ą d o w a  ra d z i w ład za ,
W zią łem  ż o n ę , lecz  cóż z te g o ,
K iedy  m ąż  je j  m i p rz e sz k a d z a !...

II.

A d w o k a ta  s ą d  n a z n a c z y ł,
J a k o  d z ie c k a  o p ie k u n a ,
N a te n  u rz ą d  g ra t is o w y  
K ln ie  m e c e n a s  do  p io ru n a .

— W ięc m ów  p a n i j a k  to  b y ło !  — 
K o n fe ru je  z sw ą  k l i e n tk ą ,
K to j e s t  o jcem , k o g o  s k a rż y ć ,
T y lko  p ro sz ę  g a d a j  p rę d k o !

A d z ie w c z y n a  o d p o w ia d a .
C edząc trw o ż n ie  k a ż d e  s łó w k o :
— B yłam , p a n ie  m e c e n a s ie ,
H o te lo w ą  p o k o jó w k ą .

— M niejsza  o to , czem  się  by ło ,
W to  n ie  w ch o d zę  w ie le ! m ó w -n o ,
K to j e s t  o jcem  tw e g o  d z ie c k a ?
Bo to  w  s p ra w ie  rz e c z ą  g łó w n ą .

K ogo s k a r ż y ć ?  — to  ch cę  w ied z ieć , 
T ak  m i k a ż e  o b o w ią z e k !...

A w ięc  — rz e c z e  p o k o jó w k a  
„ A u s try a c k ie h  k u p c ó w  z w ią z e k !“

Chat-Noir.

1 1 7

W a ż n a  e l iw ila .
Gość (w  czasie  u cz ty  w ese ln e j, g d y  m uzyka 

za g ra ła  ,,tu sz“) :  B aczność! T e raz  pew no  b ęd ą  
w y p łacać  p osag !...

N a l in i i  A -B .
—  P a n ie !  Pan  pom yliłeś *się co do m n ie!
— A, to  b a rd zo  m nie c ieszy! J a  w ziąłem  

p a n ią  za p o rz ą d n ą  k o b ie tę !

N o w e  n a b y tk i d o  M u z e u m  N a r o d o w e g o .
(Z e zbiordw  G iełdzińskiego).

W  o sta tn ich  czasach  n a b y ła  d y re k c y a  M u­
zeum  N arodow ego  n a s tę p u ją c e  p rz e d m io ty :

1) W a n n ę , w  k tó re j k ą p a ła  się  b ib lijn a  Z u­
zan n a .

2) F ilm  k in em ato g ra ficzn y  z ow ych  cza­
sów , p rzed s taw ia jący  s ta rców , k tó rz y  ją  p o d ­
g lądali.

3) A rm atę  szy b k o s trz e ln ą  z czasów  w ojny  
tro jań sk ie j.

4) K opy to  i ogon kon ia  tro jań sk ieg o .
5) A ero p lan , z k tó reg o  Ik a r  sp ad ł do m orza.
6) P e s tk ę  z ja b łk a , k tó rem  E w a uw iod ła  

A dam a.
7) P ió ro p u sz  i o s trog i p ie rw szeg o  je n e ra ła  

zakonu  0 0 .  B ern a rd y n ó w .
8) D ziu rk ę  od k lucza  z fu r ty  prow adzącej 

do ra ju .
9) L istek  figow y, k tó reg o  s ta le  u ży w a ła  p ra ­

b a b k a  E w a.
10) T opkę  soli, w  k tó rą  zam ien io n a  zo s ta ła  

żona  bł. pam . Lota.
11) K agan iec , k tó ry  P lu to n  sp ra w ił C erb e ­

row i,
12) P u szek  do p u d ru  i ru rk i, k tó ry ch  s ta le  

u ży w ała  p ię k n a  H elena .
13) Ś w iadectw o  m oralności, w y staw io n e  p rzez  

p ię k n ą  a z a lo tn ą  P u ty fa rę  cno tliw em u  Józefow i.
14) G ałkę  w osku , k tó ry m  U lixes za lep ił o tw ory  

u szn e  sw ym  tow arzyszom .
15) O ry g in a ln ą  re c e p tę  n a  tru c izn ę , k tó rą  

szew c S k u b a  po łoży ł ongiś k re s  życiu w aw el­
sk iego  sm oka.

16) D w a ow oce z d rzew a  figow ego, o k tó ­
rem  śn iło  się C yrusow i.

17) L icencyę, w y d a n ą  p rzez  W y dzia ł k ra jo w y  
dla b y k a  A pisa.

18) N ożyce, k tó rem i P ia s t p o d s trz y g a ł w łosy  
sw em u  p ie rw o ro d n em u  synow i.

19) Ł apkę , k tó rą  ch w y tan o  m yszy  za czasów  
k ró la  Popiela .

20) L ask ę  i p a ra so l, k tó ry c h  M ojżesz u żyw ał 
s ta le  n a  p u s ty n i.

A u ten ty cz n o ść  n ab y ty c h  p rzedm io tów  zag w a­
ran to w an a .

„U karana pycha".
(B ajka).

W iejsk i  bry tan ,  z b ied zo n y ,  z a b ło co n y ,  chudy,
Gdy u s t a w ic z n i e  w ę s z y  i z a j a d le  s z c z e k a  
Na k a ż d e g o  c z ło w ie k a ,
Który n ad to  s i ę  zb l iża  do j e g o  p s ie j  budy,
Zła s t r a s z n i e  ps ia  ju ch a ,
Raz w y p u s z c z o n y  z ła ń c u c h a ,
P o s z e d ł  do s a d u ,  g d z ie  u jrza ł  zd u m ion y
Z je d n e j  i z drugiej  s tr o n y
Budki m a łe ,  p o d ob ne  do j e g o  m ie sz k a n ia ,
L ecz  w y ż s z e  n ie co .
Opodal u jrzał  kota  M ru czk a;  t e n  s i ę  kłania,
Z p s e m  b o w ie m  w s z c z e r e j  ż y ł  z g o d z ie ,
I m ó w i :  „Do ty c h  d o m k ó w  z b l iż a ć  s i ę  nie  m ożn aI  
Gdy b o w ie m  ich m i e s z k a ń c y  z n ie n a c k a  w y l e c ę ,  
R ad zę ,  by n ie  w id z ie l i ,  ż e  W a s z n o ś ć  w  o g r o d z ie l  
Radzę ,  aby M o ść  W a sz a  ch c ia ła  być o s t r o ż n a " , —  
Przy ty c h  s ło w a c h  k ot  ch ytry ,  u ś m i e c h n ię t y  c z u le ,  
Z bliży ł  s i ę  do bry tana ,  p r z y m r u ż a ję c  ś le p k i ,
I s z e p c h n ę ł  mu do u c h a :  „Te  dom ki,  to . . .  u le !"  
„ C o !?  —  k rzyk n ął  g n ie w n ie  bry tan ,  —  chybabym

[m ia ł  klepki
W n ie ła d z ie ,  ż e b y m  s tc h ó r z y ł  przed  drobnym  o w a d e m ! 
Ph i!  P r o s z ę  ja  t e ż  k o g o !  U le ! . . .  W n e t  p o k aż ę ,
Kto rządzi s a d e m  :
T e  m u ch y  c z y  ja  —  brytan,  przed którym  i w o ły ,  
Krowy, k o n ie  i o w c e . . .  d z iew k i  i parobcy ,
Ludzie s w o i  i obcy,
Mają r e s p e k t !  Ja, brytan,  m am  s i ę  l ęk a ć  p s z c z o ły ? ! . . .  
Z o b a c z y m y !!" To m ó w ią c ,  b i e g n ie  w p r o s t  do ula  
P i e r w s z e g o  w r zęd z ie ,
I pysk  s w ó j  z a ś l in io n y  w j e g o  w n ę t r z e  w tu la .  
M ruczek  c ic h o ,  pod w ą s e m  u ś m ie c h a  s i ę  sk r y c ie . . .  
Brytan kręc i  o g o n e m  i z a ja d le  s z c z e k a .
W te m . . .  s t r a s z n e  i b o le s n e  r o z le g ło  s i ę  w y c ie ,
Aż d rg n ę ła  c a ła  p a s ie k a .
P ie s  o d s k o c z y ł  od ula i z  w y c ie m  s z a lo n e m ,
Z b o le s n y m  j ę k ie m  i p i sk ie m ,
W y cie r a ją c  pysk  w tr a w ę  i k r ę c ą c  o g o n e m  
B ieg ł  do s w e j  budy...
A kiedy  l e ż a ł  z e  s p u c h n ię t y m  p y sk ie m ,
Kot, z a w s z e  p e ł e n  obłudy,
Idąc opodal  m ru k n ą ł:  „W id z isz ,  g łu p ie  p s is k o ,  
P ycha  t w o ja  p rzeb ra ła  d z i ś  m ia r ę !
Z a m ia s t  zda ła  s i ę  tr z y m a ć  w l a z ł e ś  n a z b y t  bl izko;  
Nic d z iw n e g o ,  ż e  za  to  p y sk  tw ó j  p o n ió s ł  k a r ę !“

O  O  G

p rzed z ia łu , d rug i p rz e g lą d a ł n a jspoko jn ie j „Bo­
cian a" .

O ddał się  w ięc dalej ro zm y ślan io m  i u łoży ł 
p lan  sw ej p o d ró ży  z na jd ro b n ie jszy m i szcze­
gółam i.

—  K ozia W ólka  — m ów ił do s ieb ie  w  d u ­
chu  — leży  k ilk an aśc ie  k ilom etrów  od n a jb liż ­
szej s tacy i ko le jow ej, tr z e b a  w ięc b ędz ie  udać  
się  n a  m iejsce  końm i... P o cz tą  n ie  p o jadę , gdyż 
m ó g łby  m n ie  poznać  pocztm istrz , żydow sk iego  
fijak ra  tak że  n ie  w ezm ę, bo te  sze lm y  m a ją  
d o sk o n a łą  po licyę , a  m oże n aw e t p am ię ta ją  
m nie je szcze  z ty ch  czasów , gdym  b y ł w  P ipi- 
dów ce s ta ro s tą , w ięc e fek t ca ły  b y łb y  zep su ty . 
J a  m uszę  n a  ty ch  panów  sp aść  n iespodz ian ie , 
ja k  p io ru n  z ja s n e g o  n ieb a ! ... N ajlep iej będzie  
w y n a jąć  zw y k łą  fu rę , n ik t się  n ie  dom yśli, że 
to  jed z ie  p a n  rad ca . Po d rodze  b ędz ie  m ożna 
od w oźnicy  dow iedzieć  się  czego... to  s tra szn ie  
g łup i ludzie ... N ie ty lk o  n a  in n y ch , a le  i na  
sieb ie , w y g a d a łb y  k ażd y , co ty lk o  w ie! Z nam  
ich d o b rze  z m ego  w te j okolicy  u rzęd o w an ia ! ... 
W y o b rażam  sob ie , co to  b ęd z ie  za k o n s te rn a c y a  
w  m ieście , g d y  się  dow iedzą , k to  i poco p rz y ­
jech a ł... K ażę sob ie  p o k azać  k siążk i i ra ch u n k i, 
zaw ezw ę s tro n y , n iech  b om ba p ęk n ie ! ... Bo też  
te  k a n a lie  d o p u śc iły  się  n ie s ły ch an y ch  w y b ry ­
ków  i m yślą , że im  to  u jdz ie  p łazem !... Ho! 
ho! P oczeka jc ie !... C hyba  n ie  b y łb y m  S toick im !...

T ego  ro d za ju  m yśli sn u ł p a n  ra d c a  w  ciągu 
sw ej dość d ług iej pod róży , w reszc ie  zn a laz ł się 
u  je j k re su .

T rzeb a  b y ło  w y siąść  i rozpocząć  da lszą  część 
d rog i, m niej ju ż  w yg o d n e j, bo p rzew ażn ie  w y ­
bo iste j i od sze reg u  la t n ie  n ap raw ian e j. Ot,

zw yk ła  d ro g a , jak ich  w G alicyi n a  p row incy i 
n a p o ty k a  się  b a rd zo  w iele .

Szczęście  p an u  rad cy  w idocznie  sp rzy ja ło , 
na dw orcu  ko le jow ym  n ie  z a s ta ł bow iem  ani 
je d n e g o  fijak ra  z Koziej W ólki, n a to m ias t, ja k b y  
n a  zaw o łan ie , n aw in ą ł m u się  poczciw y ch ło ­
p ina, k tó ry  je c h a ł p a ro k o n n y m  w ozem  w ta m tą  
s tro n ę  i ju ż  m a rtw ił się, że z pow odu szab asu  
n ie  b ędz ie  m iał żad n eg o  p a saże ra ... N ie będzie  
w ięc dochodu , an i n ie  b ędz ie  m ożna w d rodze  
sob ie  pogadać...

— M ożebyście , cz łow ieku , w zięli m n ie do 
Koziej W ó lk i?  —  z ag ad n ą ł p a n  radca .

— A d laczegoby  n ie? ... J a k  pon  zap łacom , 
to  i ow szym , n ie  b ed e  w raco ł do dom  po p ró ­
żn icy ! P rzy w ió zem  n a  b an h o f w iep rzk i d la  rze- 
źn ika , to  te ro z  m ogę p an a  zab rać !

—  W  tak im  raz ie  w d ro g ę , bo  m i się sp ie ­
szy , a i w am  zap ew n e  tak że !...

— No, to  jed źm y !...
P an  ra d c a  w y g ram o lił s ię  n a  w óz, u sad o w ił 

się, o ile m ógł n a jw y g o d n ie j, w oźnica zrob ił 
b a tem  k rzy ż  n a d  końm i, cm o k n ął i w e h ik u ł 
p o to czy ł się  po k am ien is te j d rodze  w  s tro n ę  
K oziej W ólki.

— A to  im  z rob ię  n ie sp o d z ian k ę ! — m ów ił 
do s ieb ie  p a n  rad ca . —  P rzy n a jm n ie j n ie  żal 
mi ty c h  n iew y g ó d  i ty ch  sińców , jak ich  n a b a ­
w ię  się  n a  ca łem  ciele...

** *

M inęli ju ż  p ią tą  karczm ę... (w  te n  sposób  
oblicza się  w  G alicyi u jech a n ą  drogę...), g d y  
p a n  rad ca  p rz e s u n ą ł się  ku  sw em u  au to m ed o -

now i, b y  rozpocząć  z n im  p rzy jac ie lsk ą  p o g a­
w ędkę.

P o częs to w a ł g o sp o d arza  p ap ie ro sem , a b y  zy ­
skać  bodaj tro ch ę  zau fan ia  i z a p y ta ł o m ie j­
scow e s to su n k i, k tó re  zn a ł dość dob rze .

W y w iąza ła  się  ożyw iona rozm ow a, w  tr a k ­
cie k tó re j p a n  rad ca , ch o ru jący  n a  p o p u la rn o ść , 
p o s tan o w ił się  dow iedzieć, czy też  go tu  jeszcze  
p a m ię ta ją  i co o n im  m ów ią...

— A znacie  w y  m oże p a n a  rad cę  S to ick ie­
g o ?  — z a p y ta ł z n ien ack a .

C hłop sp o jrza ł n a ń  z p o d  oka , w reszcie  o d ­
pow iedz ia ł z u śm ie c h e m :

—  N ie m ia łb y m  go zn ać? ... Z nam  go b a r ­
dzo dob rze!

— A d laczegóż się  śm ie jec ie?
— Bo m i dziw ne ta k ie  p y ta n ie !  M y tu , 

p ro szę  ła sk i p an a , znom y w syćk ich  g ry z ip ió r­
ków ... A  on b y ł p rzec ie  s ta ro s to m  w P ip idów ce, 
a te ro z  je s t  radcom  w  gu b ern ii...

— A jak iż  to  c z ło w ie k ?  D zielny u rz ę d n ik ?
—  No, ta k  so b ie ! D obry  to  pon  i zno  się 

n a  rzeczy ... D opiro  tr z y  la ta , ja k  s to n d  po szed , 
a ju ż  w ie le  nap raw iu ł...

— N a p rz y k ła d ?
— A no m om y n ib y  kolij, w y p en d z iu ł b u r ­

m is trza  z P ip idów ki, co ludziom  daw o ł się  ta k  
w e znak i. Bo trz a  p a n u  w iedzieć , że te n  ła p ó ­
w ek  n ie  b ie rze ... C hoćbyś m u do ł sto  k o ro n , 
n a w e t ty s iąc , n ie  w eźm ie ! N ie p rzek u p isz  n i­
czym  jeg o  sum in io !

— D zięki B o g u ! p o m y śla ł rad ca . —  P rz y ­
n a jm n ie j z te j s tro n y  d o b rze  m nie osądzili!

— J e s t  to  — c iąg n ą ł da le j w ie śn iak  sw e 
zw ie rzen ia  b ardzo  m ąd ry  p an  i w cale  n ie



O g ło s z e n ia .

Bez k o n k u re n c y i!... R w anie  zębów  za  go­
dz inę  dw ie k o r o n y !...

P o d ró żu jący  w szw im hozach  n a  sezon  k ą ­
p ie lo w y  p o szuk iw any .

P o szu k u ję  F ran cu zk i n a  b o n ę  do dzieci. U ro­
dzona  m a p ie rw szeń stw o .

W  Z a k o p a n e m .
Facet: A n ie  ch c ia łab y  M arysia  d o stać  się 

do m ia s ta ?
M arysia: P ew n ie , że  ch c ia łab y m , a le  ino za 

m a m k ę !
Facet: D obrze! W tak im  raz ie  m ogę po- 

m ó d z !

W  m ie s ią c  p o  ś lu b ie .

Ż ona:  J a k  d ługo  b y łe ś  m ym  n a rzeczo n y m , 
b y łam  z c ieb ie  b a rd z ie j zadow oloną, niż te raz ... 
J e s te ś  p raw ie  do n iczego!

M ąż:  M ów iłem  ci p rzec ież , m oja d roga , że 
ja  ty lk o  w ted y  m ogę p racow ać , gdy  sob ie  p o d ­
je m  d o b rze!...

D ob ra  ra d a .

—  P a n ie  do k to rze , c ie rp ię  n a  sza lo n ą  ob- 
s t ru k c y ę !

—  O żeń się  p a n !  G dy  p a n  będziesz  m ia ł 
teśc io w ą, b ędz ie  p an u  ta k  leżeć w  żo łąd k u , że 
na  co in nego  n ie  znajdz ie  się  m ie jsca!

U spraw iedliw ienie szkolne.
„Jako ojciec ja donoszą 
Na wytłumaczenie syna,
Że być nie mógł wczoraj w szkole, 
Lecz w tem nie jest jego wina!

Syn mi w domu był potrzebny, 
Matka bowiem leży „z małem:i 
I dziś właśnie porodziła,
Ja zaś prace swoją miałem!...“

Chat-Noir.

O b u r z e n i e .
K toś z a p u k a ł do d rzw i w dow y,
W dow a b y ła  e m e r y tk ą ,
M iała c ó rk ę  je s z c z e  m ło d ą  
I d z iew czy n ę  d o ść  n ie b rz y d k ą .

—  K to t a m ?  c z e g o ?  — m ru c z y  b a b a  
I o tw ie r a  d rz w i po ch w ili,

P ro szę  p a n i — g o ść  s ię  p y ta  —
Czy tu  m ie sz k a  p a n n a  L iii?

— H a! — z a w o ła  w d o w a  z f u r y ą  — 
P e w n ie  m ó w ię  z ty m  g a łg a n e m ,
Z k tó r y m  c ó rk a  n o c  sp ę d z iła  
I w ró c iła  aż  n a d  r a n e m ? !

— A leż, p a n i d o b ro d z ie jk o ,
S ądzisz  o m n ie  n a jn i e g o d n ie j ! —
— T a k ?  — z a p y ta  w d o w a  c ie rp k o  — 
W ięc p re c z  z d o m u ! w a ra  o d  n ie j!...

Chat-Noir.
fe a
a

Z t a je m n ic  d o m o w y c li.
Pan domu: T y lko , m oja M arysiu , żona  m oja 

n ie  śm ie o tem  w iedzieć!
Pokojów ka: O... J a  za d w adzieśc ia  koron , 

p ro szę  p an a , m ilczę, ja k  g ró b !

W y tłu m a c z y ł.
—  Czy o s try g i są  zd row e, p an ie  d o k to rze  ?
— S ądzę , że t a k ! D o tąd  n ie  leczy łem  n i­

kogo, k to b y  b y ł ich  a m a to re m !...

Z ż y c ia  p a n a  F o ig e ls to c k a .
P an  F e ig e ls to ck  o p ro w ad za  sw ego  p rz y ja ­

ciela, p an a  L ó w en b erza  po sw em  w sp an ia le  
u rząd zo n em  m ieszkan iu ... Z ko le i p rzy ch o d zą  
do sy p ia ln i, a g o sp o d arz  p o w iad a :

— O... p ro szę  p an a ! T o je s t  sy p ia ln ia  m oja! 
a  to m ojej żony...

— M acie k ażd e  o so b n ą ?  — p y ta  gość zdzi­
w iony . —  No, a je ś li? ...

—  J e s t  na to  rad a ! Je ś li ja  m am  ochotę , 
to  po p ro s tu  sob ie  gw izdan i, a m oja S a ra  zaraz  
ju ż  je s t!

—  D obrze! No, a je ś li p an i Sara ...
— Nie... to  o n a  p rzychodzi do drzw i i p y ta  

s ię : M orycku , czy  ty  p o trzeb o w a łe ś  gw izdacz? ...

p y sz n y ! K iedy  n a s i po jecha li doń ze sk a rg ą , 
ob szed ł się  z n im i b a rd zo  g rzeczn ie , u śc isn ą ł 
im  rę k ę  i p ro s ił, ż eb y  siadali... A w szystko  
idzie u  n iego , ja k  z p ła tk a ... L edw ie nasi zd ą ­
ży li p o sk a rży ć  się , a  ju ż  sp ra w a  b y ła  za ła tw io ­
no... N aw et c en ta  za to  n ie żondo ł!... Jeg o  po­
p rzed n ik  ty ż  n ie  b y ł z ły ... B ył to  tęg i m ężczy­
zna, a ja k  w rzasn ą ł, to  go  by ło  s łychać  w  d ru ­
giej w si!... N ik t w  całe j okolicy  n ie  m ia ł ta ­
k iego  g ło su , a le  pon  rad ca  S toicki w ięcej mo 
o le ju  w  g łow ie... S zkoda ino, że p ijok...

— Ł ad n e  rzeczy  — p o m y śla ł ra d c a  i d oda ł 
g łośno . — A sk ąd  w iecie  o te m ?

— J a  go tam  p ijan eg o , p ro szę  ła sk i p an a , 
n ie  w idziołem , a le  ludz ie  ta k  po w iad a ją ! On 
p o d obno  p rzy  d rug ich  to  się  n ie  up ije , ty lko  
w  dom u, ledw ie  oczy o tw o rzy , p irw sze , zaroz 
k ie liszek  w ódki... I ta k  ca ły  B oży dzień , ale 
teg o  n ik t n ie  w idzi... J a k  p o b o rca  p ije , to św ia t 
ca ły  o te m  m ów i!... P on  rad ca  m ajom  podobno  
n a w e t w  b iu rk u  b u te lk ę  z ru rk o m  i cięgiem  
z n iej p o c ią g a jo m !

R adcę  c ia rk i p rzesz ły ... S k ąd  on w ie o te m ?
A ch łopek  k o n ty n u o w a ł sw e zw ie rzen ia :
— A p o ty m , m ów ią, k o b ie tk i też  lu b i ! Ma 

ich  ta m  k ilka , je d n a  z n ich  ta k  go n a w e t o p a ­
n o w ała , że żona  w  k ą t, a je j o d d a ł rz ą d y  w do­
m u. N a im ię je j S tas ia ... D ru g a  m ieszka  pono 
g d z ieś  n a  Ł yczakow ie ...

—  Z na je  po  im ien iu  — zas tan o w ił się  ra d ­
ca — i w ie n aw e t, gdz ie  m ieszk a ją , choć n igdy  
n ie  b y ł u  m n ie  w e L w ow ie. Z groza!... K oniec 
św ia ta !... S kąd  w iesz o tem  w sz y s tk ie m ?  — 
d o d a ł g łośno .

— L udzie ta k  o pow iada ją ! Ja  tam , p roszę

ła sk i p an a , n ie  w idzia łem , a le  ta k  m ów ią... M oże 
lokaj opow iada, a  m oże k tó ra  z ty ch  p an ien  
chw ali się ła s k ą  p a ń sk ą ? ... A lbo ja  w ie m ?  O ku 
lu d zk iem u  n ic n ie  u jdzie!... P odobno  i n a  ko- 
m isy je  jeźdz i ta k , a b y  go n ik t n ie poznał... 
D aw niej jeźd z ił tu  p an  rad ca  G rzm otow icz... 
K iedy  m iał się  zjaw ić, to  ju ż  n a  m iesiąc p rz e d ­
tem  w szyscy  w iedzie li... P rzy jech aw szy , n a j­
p ie rw  się w y sp a ł, p o tem  n a ja d ł i n a p ił i dop iero  
w te d y  w zią ł się  do ro b o ty , to  je s t  k rzy cza ł, co 
m u g a rd ła  sta rczy ło ... A p an  rad ca  S toicki to 
w ychodzi z dom u p o ta jem n ie , idzie n a  kolej, 
a b y  go n ik t n ie  poznał, p rzy b y w szy  zaś  na 
s ta c y ę  n ie  b ie rze  f ijak ra , an i poczty , ty lk o  n a j­
m uje sob ie  ch ło p sk ą  fu rm an k ę  i g ad a  o ch ry ­
p łym  g łosem , bo m yśli, że  ludzie  n ie  w iedzą, 
co on za je d e n ... A oni śm ie ją  się  w k u łak , 
bo  go zaroz  poznali!

A po czem ?
—  T am tego , p o zn aw ali po ciężk iej ręce . Ja k  

kom u d a ł w  p y sk , to  m u  w  oczach pociem niało , 
a p a n a  S to ick iego  to  p o zn a ją  po tem , że  m u 
n iczem  n ie  dogodzi! W szy s tk o  m u z łe ! Z a­
chciew a m u się  zaw sze  n iew iedz ieć  czego!... 
Z re sz tą  i bez teg o  w iedzą , że p rzy jed z ie , bo 
od czego  te le g ra f ?  L edw ie p ró g  dom u p rz e ­
k roczy , a  tu  już w szy stk ie  w rób le  śp iew a ją : 
E r k im m t! ... P o tem  zn a jd u je  w szystko  w  p o ­
rząd k u  i od jeżdża , ja k  p rzy jech a ł, jeszcze  g rz e ­
czn ie  p rzep ro si, że p rzeszkodz ił!... T ak , tak ... 
T ak  się  to  d z ie je ! N asze żydk i, to  b a rd zo  c h y ­
tre  s tw o rzen ia , oni s ły szą  naw et, ja k  traw a  
ro śn ie !... Ot, w eźm y n a p rz y k ła d  dziś! Jad ę  
ra n o  z w ieprzam i, a tu  pędzi nap rzec iw  m nie 
żyd , Szlom a, co m a zajazd  w  m ieście... P y tam

P r z e d  b a le m .

M am a: Ju lc iu , je s te ś  zan ad to  w y d ek o lto ­
w an a  !

Córka: M am a też!
M am a: Ja, to co in n eg o ! W moim w ieku to 

ju ż  n ie  m oże szkodzić!

P r z y  e g z a m in ie  p r a w n ic z y m .
(A uten tyczne).

— K tó re  z u rz ą d z e ń  p raw a  śred n io w ieczn eg o  
p o doba  się  n a jlep ie j k a n d y d a to w i?

— j u s  primae noctisf... p an ie  p ro fe so rze !

R ze cz  sm a k u .
—  N iech się  pan  n iep o trzeb n ie  n ie tru d z i! 

J a  n ie  je s te m  tem , czem  p a n  m yśli... j a  je s tem  
s ło m ian ą  w dow ą!

— A to  d o sk o n a le  się sk ład a , bo ja  je s tem  
w e g e ta ry a n in !

N ie p o r o z u m ie n ie .
( S n  tom boli dobroczynnej).

P an ią , p an n o  S tefc iu , p rzy p ro w ad z iło  tu ta j 
zapew ne  uczucie  m iłosierdzia ...

— O n ie , p ro szę  p an a!... J a  p rzy sz łam  z m oją 
m am ą!...

T y lk o  d la te g o .
Ona: A le n ie  bądź  p an  zb y t dum n y m  ze 

sw ego  zw y cięstw a! Jeś lim  b y ła  w obec p an a  
m oże z b y t s łab a , to  ty lk o  d la tego , b y  go  p rz e ­
konać , że m ogę śm iało  ryw alizow ać z w dziękam i 
p ań sk ie j żony...

jYułość.

‘p a n i  ł a j e  p o k o j ó w k ę ,
Z e  j es t  p ł o c h a  i l adaco ,
Z e  r o m a n s e  u niej w  g ł o w i e ,
Z a j ą ć  się z a ś  nie chce  p r acą .

—  C a ł y  w i e c z ó r  s t o i s z  w  br amie,  
to w s t y d  jes t  i z a k a ł a ! . . .  

c z y  pani  p r z e r w i e  s ł u £ a  
jYigdy w  ż y c i u  nie k o c h a ł a ! ! ? . . . “

Chat-Noir.
0 0 3o

g o : S kąd  to , p an ie  S z lo m a? ... A  on m i n a  to : 
W iozę z m iasta  w ino i p ro w ian ty , bo dziś p rz y ­
jeżd ż a  p an  ra d c a  S toicki n a  k o m isy ę ! M oże 
on tam  d o p iero  w y b ie ra  się  w  d ro g ę  i m yśli, 
że b ędz ie  w ie lka  n ie sp o d z ian k a , a  tu  ju ż  je s t  
k aw io r, ło soś, w ino, s e r  i in n e  de lik a te sy ... 
A w szy stk o  c y m e s !...

Racica, s ły sząc  to , czerw ien ia ł i b lad ł, czu ł 
bow iem , że ca ła  je g o  m isy  a na nic, że  s trac i 
zau fan ie  eksce llency i...

Z ak lą ł w ięc w  duchu  i p rz y s ią g ł zem stę  w i­
now ajcom , do ch łopa  zaś rz ek ł o s tro :

— N a w ra c a j! Jed z iem y  n a  ko le j, n ie  do 
Koziej W ólk i!...

Z dziw iony  w oźnica o b e jrza ł się  i u śm iech n ą ł 
g łu pkow ato ...



B ie d n e  t e  t e ś c io w e ! O g ło s z e n ie .
— P a n ie ! P a ń sk ą  teśc io w ę  zna lez iono  dziś 

ra n o  w  m ieszk an iu  n ieżyw ą... W ieczór, k ład ąc  
się  spać , o d k ręc iła  k u rk i od gazu  i n astąp iło  
za tru c ie ...

— Że też  ta  k o b ie ta  n a w e t po śm ierc i n ie  
da m i sp oko ju  J K tóż bow iem , je ś li n ie  ja , m usi 
zap łac ić  ra c h u n e k  za zu ży ty  gaz  !...

Z n a w c a  s z tu k i .
—  J a k  n azy w a  się  m ęsk i p a r tn e r  Kolom- 

b in y , bom  z ap o m n ia ł? ...
— Ja k ż e b y ... N a tu ra ln ie ... K o lu m b !

„Coś swojego“.
Nasz p o czc iw y  K o k o d y n ia k .
P o s ta ć  m iła  i t a k  zn a n a ,
J e ś li  ju ż  n ie  z czy n ó w  sw o ich ,
To p rz y n a jm n ie j  z s z p a l t  „B ociana*1.

K a p ra l, M ichał K o k o d y n ia k , 
D o stąp iw szy  sw o je j sza rż y ,
C hw ali so b ie  b a rd z o  w o jsk o  
I n a  lo sy  s ię  n ie  sk a rż y .

Ma sw ó j m u n d u r  o d  p a ra d y ,
Nie j a k  to  r e k r u c k ie  b y d le ,
I k u c h a rk ę  m a  — a  ja k ż e !  -  
K tó ra  s ła w n ie  ro b i „ k n y d le " .

P o je  u n ie j n a le ż y c ie ,
D o p ch a  je szcze  p a jd ą  C hleba,
Ma w ik t, p ie r n a t  i j e j  se rc e ,
W szy s tk o  c ie p łe , co p o trz e b a .

G dy ra z  p o d ja d ł  sakramencko,
Że ch ło p  le d w ie  p ra w ie  d y c h a ł, 
Z a p y tu je  D u lc y n e a :
„ J a k ż e ż  będ z ie , p a n ie  M ichał ? "

— A w s k ro ś  c z e g o ?  — k a p r a l  p y ta , 
W y d y m a ją c  g ru b e  u s ta ,
— Co m a  b y ć ?  z a ś ?  — i w  te j  ch w ili 
„O ck n ę ła "  m u  s ię  k a p u s ta .

— A no n ib y  z t ą  ż e n ia c z k ą ?
P a n ie  k a p r a l ! M ichaś d r o g i ! — 
D zie lny  w o ja k  w e s tc h n ą ł  c iężk o  
(„O ck n ę ły "  m u  się  p ie ro g i)

— J a  w s k ro ś  te g o  — r z e k ł  n a re s z c ie  — 
N a ra d z a łe m  s ię  z k o l e g ą 1...
A le ino , czy  m asz  p a n n a
W  rzecy sa m e j— coś s w o je g o ?

Mam — o d rzecze  k u c h a re c z k a  —
Lecz n ie  w szy scy  s ą  b o g a c i,
W ięc j e s t  je d n o  u p o d rz u tk ó w ,
A n a  d ru g ie  — to  k s ią d z  p ł a c i !...

Chat-Noir.

o o

W ła ś c iw y  se z o n .
— S p o tk a łem  X a. S p raco w an y  ogrom nie ... 

A le to  n ic dziw nego , w szak  m am y  k a rn a w a ł!
—  W ięc  on ta k  lu b i się  b a w ić ?
— N ie!... a le  je s t  ta k s a to re m  w zak ładz ie  

z a s ta w n ic z y m !

M e  c l ic e  z r o z u m ie ć .. .
—  A ch, jak  m i g o rą c o !
— To m oże p an i się  p rze jd z ie  chw ilkę...
—  N ie ! J a  m y ś la łam , że m oże p a n  każe  za ­

m rozić  b u te lk ę  szam p an a .

P o d s łu c h a n e .
— Ilek ro ć  p rzy jd ę , z a s ta ję  p a n ią  zaw sze w  n e ­

g liżu  n a  o tom an ie ... T o m usi b y ć  n u d n e ?
— G dzież t a m ! C zasem  n a w e t b a rd zo  p rzy ­

je m n e  !

N iech sob i P ań s tw o  n ic  z te g o  n ie  bedzi 
rob io n ce , co a k u ra t  dziś m am y  p ry m ap ry lis ... 
T en  dziń  ty m  si różn i od in nych  w  ro k u , że 
p rzy n a jm n ij k u ż d y  w i, iż go p rzy jac ie l chce 
w ziąć n a  kaw a ł. P rzez  in n y  d n i to  tak że  cy­
gani je d e n  d ru g igo , a le  u d a je , że m ów i p raw d y .

o o

M iłoszcz p o trz e b u je  tw o rzy ć  zaw sze  h a rm o ­
n ijn y  d u e t, trz e b a  je d n a k  u w ażać , b y  z n iego  
p rzy p ad k iem  n ie  p o w sta ł te rce t.

O o

C zy tam y  w  gazycie , że  J a n in a  p o trzeb o w a ła  
się  po d d aw ać  do k sięc ia  n a s tę p c y  tro n u  g re c ­
kiego . Ja  znam  p a ry  k ilk i J a n in y , a k u żd a  
chę tn i się  p odda , n aw e t n ie  do księc ia .

O O

D ziw i się  n a ró d , że P ad e rew sk i p o trzeb u je  
g rać  ta k  śliczn ie , iż p o ry w a  słu ch aczy . To je ­
szcze nic, p ró sz y  p ań stw o , m y  je s te śm y  lepsze  
m u zy k an ty , bo  ca ły  K raków  ta k  m usi tańczyć , 
jak  żydkow ie  zag ra ją !...

o o

K to chce p su  u d e rzy ć , to  m usi być  b ardzo  
od w ażny  człow iek.

O O
N aw et n a jw ięk szy  a n ty se m ita  m a cebu lk i 

w e w łosach .
O O

A te ra z , d la  rozm aitośc i, pow im  zagadk i, 
za  o d g ad n ien ie  k tó re j n ie  d a je  si je d n a k  n a ­
g ro d y  :

—  K to b u ł p irszy m  ap ty k a rz e m  n a  św iec i? ... 
P ań stw o  n ie  w i? ... K oza! U na chodży  po  ro ­
w ach , zb ira  ró żn e  żółki i rob i p igu łk i... Cy 
n im am  re c h t?

o o
Szlizgan ie  to  je s t  p rzy jim noszcz , k tó ry  si 

u ży w a  czasem  n a  p lecach , a czasem  jeszcze  
n a  czym  innym .

O O

C złow iek  szczela , a  k u la w y  k u le  noszy .

O O

R a jzen d e r , to  je s t  ta k i p an , co ro b i w  ja ­
k im ś in te re s i... J e d e n  rob i w  guzik i, d rug i 
w k a p e lu sz e , trzec i w  d am sk i obuw i, a znam  
tak ig o , co ro b i ty lk o  w  u b ran ie .

(  •»* • )

K to m ężow i m em u podp isze  w ek se l, lub  coś 
pożyczy , b ędz ie  m ia ł ze  m n ą  do czyn ien ia .

B a rb a ra  G rzm otn icka .

M e d a le k o  p a tia  j a b łk o  o d  ja b ło n i .
Urządnik policyjny (do có rk i, k tó ra  p o ta je ­

m nie posz ła  n a  r e d u tę ) : W ięc  n a w e t n ie  w iesz, 
k to  b y ł te n  p an , z k tó ry m  baw iłaś  się  ra z e m ?

C órka: N ie... M am  je d n a k  je d e n  b a rd zo  do­
k ła d n y  odcisk  jeg o  pa lca  w sk azu jąceg o . P o  tem  
b ęd z ie  m ożna do jść  ła tw o !...

O h o !
— O dkąd to  p a n n a  Z osia n ie  oddaje  się  sp o r­

tow i san e c z k o w e m u ?
— Od czasu  o s ta tn ieg o  u p ad k u  !
—  I cóż te ra z  ro b i?
— K arm i sk u tk i teg o  u p a d k u !

Historya N o eg o .
P a n  p rz y s tą p ił  do N oego,
G dy te n  w y la z ł z sw o je j sk rz y n i,
W in n ą  m u  la to ro ś l  d a je  
I u w a g i  n a d  n ią  czyn i.

Noe z ro b ił, j a k  P an  k a z a ł,
W ino c h la ł do  te g o  s ta n u ,
Że s ię  u p ił , j a k  t a  Św inia,
I b y ł  b a rd z o  w d z ięczn y  P anu .

A le Noe — to  b y ł sm ak o sz .
N udzić P a n a  w ięc  z a czy n a ,
W ja k i  sp o só b  p o s tę p o w a ć ,
By m ieć  je s z c z e  le p sz e  w in a .

— D odaj te g o , u jm ij ta m to !  —
R zek ł P an  — tr u d n o  b ęd z ie  o rzec ,
Czy n ie  le p sz e  n a d  te ,  k tó r e  
Ma J a n  K a n ty  c u d o tw o rz e c !

W ąch a j, k o sz tu j, ty s ią c  r a z y  
P a tr z  p o d  ś w ia t ło  n a  k ro p e lk ę  —
M ożesz z d z ie ra ć , j a k  o n  z d z ie ra :
O siem  k o ro n  za  b u te lk ę !

P a n  c h c ia ł  o d e jś ć  ju ż ,  lecz  Noe 
W strz y m a ł Go i m ów i ży w o :
„P o w ied z -że  m i je szcze  P an ie  
J a k  to  t r z e b a  ro b ić  p iw o ? ! .. ."

Chat-Noir.

W ą tp liw o ś ć .
M am a:  K ogóż w ięc w olisz, d o k to ra , czy in ­

ży n ie ra .
Córka: To b ęd ę  m ogła  pow iedzieć dop iero  

po ślub ie .

Z a s tr o n o m ii.
— J a k a  je s t  różn ica  m iędzy  s łońcem  a p rz e ­

śc ie rad łem  ?
— N iem a ż a d n e j! N a je d n e m  i d ru g iem  sp o ­

ty k a m y  p la m y !

R aj p r a w d z iw y .
—  A ch, pow iadam  ci, życie  m a łżeń sk ie , to 

p raw d z iw y  ra j n a  z ie m i! W y o b raź  sob ie  ty lko , 
człow iek  p rzychodzi w ieczo rem  zm ęczony  do 
dom u, żo n k a  ju ż  czeka , ca łu je  n a  p rzy w itan ie , 
o d b ie ra  k ap e lu sz  i la sk ę , p oda je  p an to fle ... P o ­
tem  zap ra sza  do ko lacy i, a  podczas g d y  jesz , 
zaczy n a  opow iadać... i g ad a , g ad a , gad a ... p o ­
w iadam  ci, że  cz łow ieka  m oże z iry ta c y i sz lag  
t r a f ić !

N o w a  sz k o ła .
Pani domu: B ah!... R adość  m ac ie rzy ń sk a , 

o d m ien n y  stan ... to  tak ie  b a n a ln e !  W olę ju ż  
p rzy jąć  za sw oje  dziecko  m ej pokojów ki... p rz y ­
na jm n ie j p o d o b n e  je s t  do m ego  m ęża!



— Więc nie chciałaby Kasia zostać mam- 
k ą ? . . .  W ielka szkoda, Kasia ma do tego wi­
doczny talent!

— Czy mogę służyć pani parasolem ?
— Przecież deszcz nie pada!
— Ja  też, jak pani widzi, nie mam pa­

rasola!

— Tak mój mężusiu! Zaczynamy drugi 
rok naszego pożycia. ..

— Dzięki Bogu przynajm niej, że ten  nie 
jest przestępnym , bo, dalibóg, nie w ytrzy­
m ałbym !

— Ten W ładek, moja mamo, to musi być 
słom iany kawaler!

— A z  czego to wnosisz?
— Bo się tak prędko zapalił!



— Nic z tego, mój p a n ie ! Widzę, że miał­
byś ochotę mnie poślubić, a ja  z tak  lekko­
myślnymi ludźmi nie lubię mieć do czynie­
n ia ! . . .

— Co t o ? . . .  Pan lajtnant. u którego słu­
żysz, żeni s ię?

— Tak, panno F ran iu ! I on chce też raz 
zacząć jeść dobrze. . .

— Tak chciałabym gryw ać na cztery ręce, 
ale tatko nie pozwala i mówi, że to do ni­
czego nie p row adzi. . .  A musi się znać na 
tern, gdyż za swych kaw alerskich czasów gry­
w ał tak  z mamą!

— Słyszałem, że wygrałeś spraw ę roz­
wodową I

— T ak ! . . .  Przyznano mi koszta, ale moja 
była żona uparła się, bym jej za nie kupił 
nową su k n ię ! I cóż było ro b ić ! . . .



Ferdek Eleuteryk.
I s ta ło  się, że  w  K rak o w ie , ja k  d ług i i szy- 

rok i, spokój b y ł i po rzo n d ek , bo w  sk ład  R ady  
m ijsk iej w chodzili ta c y  cno tliw i o b y w a te le , jak  
n iep rzy m irza jo n cy , j o !

P o  d ług ich  a do leg liw ych  c ie rp in iach  fa ja n ­
sow ych  w y ja śn iu ł się  n a re śc ie  mój h o ry zo n t 
do linow y, p o m a lu śk u  „ślin ione g łów kę*  doro- 
b iu łem  się  n a  w y b o rach  ty le , że s to łem  się 
w łaśc ic ie lem  n iew ie lk ie j kam in iczk i z o ficynkom  
(d w an aśc ie  oknów  fron tu ) n a  g ro n ta c h  popo rtk i- 
f ik acy jn y ch , prócz teg o  m om  k oncesy jom  na 
szynk , tra f ik ę  i k in em ato g ra f.

P o n iew aż  za je d n y m  zam achem  s ta łem  się 
o sob istośc iom  b a rd zo  w p ływ ow om  (posondzano  
m n ie  o s to su n k i z ducham i, bom  p rzy  o s ta tn ich  
w y b o rach  sp ro w ad z iu ł do u rn y  d w ieśc ie  n ie ­
boszczyków , k tó rz y  ja k  je d e n  m onż g łosow ali 
n a  m ie jsk igo  k an d ed a ta ...) , n ic ty ż  dziw nygo , 
że z au fan ie  ob ew a te li pow ołało  m nie do roz- 
szy rzo n y j sali w  p a łacu  W ielopo lsk ich , gdzie  
tw o rze  o so b n y  k lu b  n azy w ający  się  „O lejandry* . 
Do n igo  n a leże  na raz ie  som , je s t  je d n a k  n a ­
dzie ja , że po  u św iad o m in iu  an d ró w  bede  m ioł 
w iencyj koliegow .

D o b ro b y t w  m ieście  je s t ,  jak sie  p a trz y , 
m om y w ła sn e  k o p a ln ie  w ong la  d la  radców  mij- 
sk ich  w e W oli D uchack ij, m om y m ijskom  ce­
g ie ln ie , kam in io łom  i w ap in n ik i, m ijskom  mli- 
c za rn ie  i h an d e l z jo jk a m i, sk ład  zgn iłych  
zim nioków , zak ład  po g rzeb o w y  i m a jes track o m  
o rk ie s trę ...

I n iechże  k to  bedzie  m ów ioncy , że ojce 
m ias ta , to  n ie  som  ojce, je n o  o jczym y, bo 
o m ieście  n ie  p am in ta jo m , to  m u z p rzep ro - 
szyn iem  w y d ra p ie  oczy, abo z rob ię  je n s z ą  o k ro ­
p n o ść ! T ak ich  rad cy ch , ja k  jo  i inn i, n im io ł 
K raków  od czasów  k ró la  K rak u sa , k tó ry  n ie 
lu b iu ł Ś w obów , bo n ie  chcioł có rk i w ydać  za 
jak ieg o ś  tam  o b e rla jtn a n ta  R y ty g ie ra .

S m oka w m oich czasach  ju ż  n ie  by ło  ani 
pod  W aw elem , ani n a  K o tłow ym . T am tygo  
z a k a tru p iu ł kopyc io rz , zdaje  m i się  zw oł się 
S kuba ... (chodziu łem  z je g o  sy n em  do szkoły  
do B ab ra ły , to  je s t  n ib y  o nygo  S k u b y , n ie 
sm oka , bo te n  o s ta tn i bezpo tom n ie  zeszed  z tygo  
św iata), ty m u  z K otłow a doł ra d e  sk ro b id ech a , 
k tó ry  w  w olnym  czasie  za jm u je  się  ty ż  u rzon- 
d zan iem  pog rzebów .

M om y ty ż  p an a  p ry z y d e n ta , k tó ry  m iszko 
w p a łacu  L ary sza  i n ie  je s t  posłem , ani do 
S ejm u , an i do R ady  p ań s tw a , bo godo , że  n ie 
pow inno  się  być  k ilka  sroków  za ogon  trzy m a- 
joncym . A boś je s t  p ry z y d e n t, to  siedź z p rze- 
p ro szy n iem  w K rakow ie  n a . . .  s to lcu  p ry zy - 
denck im , abo  zrób  kom u je n sz y m u  m ijsce.

K an d ed a t się  zaw dy  zn a jd z ie . Jo  som , n ie 
chw olency  się , z ro b iu łem  o fe rte . n a  pod staw ie  
k tó ry j obow ionzu je  się p ry zy d o w ać  R adzie  mij- 
skij i podp isow ać u rzy n d o w e  kaw ołk i pod w a- 
ro n k iem , że :

1) o trzym om  roczny j p en sy ji po łow ę tygo , 
co m o obecn ie  najm iłościw ij nom  p an u jo n cy  
pon  Ju liu sz ,

2) trz y  pokoje  z kuchn iom , p iw nicom , s t ry ­
chem  i p o rcyna low ym  k lo ze tem  w b u d y n k u  
m ijsk iin , żebym  m óg m ieć n a  oku  p racow itych  
p różn ioków ,

3) b ile t w olnyj ja z d y  tram w ajem .

Z ato  obow ionzu je  się  b ez  ca łe  sześć  ro k ó w :
1) n ie  ru szać  się  z K rakow a, ch y b a  n a  P o d ­

g ó rze , a lbo  n a  Z w ierzyn iec , bo to  p rzecież  tyż  
W ielgi K raków ,

2) n ie  u b ieg ać  się  o żad n e  m a n d a ty  p o se l­
sk ie , an i je ń s z e  zaszczy ty , k tó re  jen o  czas za- 
b ira jom , a te n  czas n a leż y  się m iastu ,

3) n ie  p ro teg o w ać  n igdy  żad n y g o  p rz y ja ­
c iela  p o le ty czn y g o , an i k re w n ia k a , choćby  n a ­
w e t rodzono  M ańka teg o  sob ie  życzy ła ,

4) u w ażać , ab y  w y b o ry  p rzep ro w ad zan e  
b y ły  rz e te ln ie  i uczciw ie, bez  pom ocy  n ieb o ­
szczyków .

M yślę, że R ada p rzy jm ie  m oje w aronk i, 
k tó re  som  b a rd zo  p rz y s te m p n e , a  to  ty m  bar- 
dzij, że te ro z  n im a w  K rakow ie  n ijak ich  s tro n ­
nictw . Z n ik ła  k o n se rw a , zn ik ły  d y m o k ra ty , 
lodow ce, so cy ja lis ty , endek i i ja k  się  tam  jeszcze  
nazyw ajom , som  zaś ob ew ate le , m ajoncy  na 
celu  d o b ro  m ia s ta ,  a  n ie  sw ojom  k ieszeń .
0  k ie łb a s ie  w yborczy j n ik t n ie  s ły szy , g ło sy  
oddajom  się  tak im , o k tó ry ch  się  wi, że n ie  za- 
w iedom  zaufan io ...

N ajw ażn ijsze , że som  m indzy  radcam i i b rz a n y  
z ró w n o u p raw n io n e , a le  kużda , zan im  w yjdzie  
z u rn y , m usi z łożyć ślu b o w an ie , ż e :

1) zab irać  b ed z ie  g łos ino  w ted y , k ied y  b e ­
dzie rzeczyw iśc ie  po trza ,

2) godać  bedzie  do rzeczy , a n ie  obim iw iać 
p rzy jació łk i.

W  tych  w aro n k ach  p o sied zy n ie  o dbyw a się 
ba rd zo  spoko jn ie . Pon  p ry z y d e n t dzw oni i godo : 

-  P an o w ie ! O tw irom  p o sied zy n ie !
A w oźny d o d a je :

A jo  zam ykom  drzw i, ab y  nie by ło  prze- 
c io n g u !

P o tym  se k re to rz  odczy tu je  p o rzo n d ek  d z ien ­
ny , p ry z y d e n t p y to  s ię :

— Czy p anow ie  zgodzajom  s ię ?
— T ak ! — odpow iadajom  jed n o g ło śn ie  m ęż­

czyzny , a k u b ity  m ó w io m : — A m o żeb y  tak  
zrob ić  d y sk u sy jo m ?

- -  A na p o co ? ! — odpow iado  p ry z y d e n t .— 
S koro  panow ie  się  zgodzajom , w obec ty g o  uw o- 
żom  w niosk i m a je s tro tu  za p rz y je n te  i zaniy- 
kom  posiedzyn ie ... P anow ie , p ro szę  n a  bom bkę , 
bo m i pon W ład y sło w  z „pod O brazu* telifo- 
now oł, że w łaśn ie  św iżo nab ili beczkę...

T ak ie  to św in te  i sp oko jne  czasy  m om y te ­
roz  w K rakow ie!...

Z tych  m arzeń  obudziło  m nie sza rp an ie
1 g ło s :

— W staw ojże , ty  p ijo k u ! Ju ż  po łedn ie !...
P rzec irom  oczy, pa trzę ... M ańka. R ozglon-

dom  się  po izb ie , jezd em  w sw ym  m iszkan iu  
na P endz ichow ie , rzucom  ok iem  n a  kalin d o rz  
na  śc ian ie  i w idzę tam  w ielg iem i, ja k  b y k , lite ­
ram i n a p is a n e :

Prym a A pry l is !
1 dop iro  w szyćko  z ro zu n ro łem ...

Liść figow y.
D w ie k u z y n k i — s t a r e  p a n n y ,
Z ębem  czą su  w z ię te "  tro c h y , 
U rząd z iły  so b ie  p o d ró ż  
I zw ied z iły  ta k ż e  W łochy.

— P o p a trz  ty lk o !  — rz e c z e  p ie rw s z a  — 
Ot ta m  p ro s to ! ... p o d n ie ś  g ło w ę!... 
W iesz, j a k  zw ie  s ię  t a  ro ś l in a ?
W szak  to  d rz e w o  j e s t  f ig o w e!

A le s ta r s z a , d o św iad czeń sza ,
(M łodsza p e w n ie  te g o  n ie  w ie),
R zecze: „A w ięc  liść  f ig o w y '...
W idzę p ie rw s z y  ra z  n a  d r z e w ie !“

I g a łę z ie  ro z c h y liła ,
Nie ż a łu ją c  sw ej f a t y g i  —
—  L iść! z u p e łn ie  j a k  w  n a tu rz e , 
N aw e t p o d  n im  są  d w ie  f i g i '...

Chat-Noir.

Mądre myśli zakatarzonego.
D aw niej b y ły  k o b ie ty  pow odem , że m iędzy  

nam i by ło  w ielu  idea lis tów , dziś, dzięk i im , ju ż  
ich  n iem a.

K ob ie ty  liczą ty lk o  te  la ta , w  k tó ry ch  m iały  
bodaj je d n ą  a w a n tu rk ę  m iłosną.

J a k  k o b ie ta  um ie kochać , o te rn  n ie  m a n a ­
w e t po jęc ia  p rzy g o d n y  je j ko ch an ek .

K ażdy  n a s tę p u ją c y  ca łu s je s t  s łodszy , ja k  
p op rzed n i, d la teg o  to  ca łu jem y  ta k  ch ę tn ie .

C ałus k o b ie ty  z n a c z y : K ochaj d a le j !

N ie jeden  zn a jd u je  s e rc e  k o b ie ty  dopiero  
w ów czas, g d y  in n y  je  zgubi.

G d y b y  k o b ie ta  d o sta ła  się  do p iek ła , goto- 
w ab y  b y ła  uw ieść  n a w e t sam ego  d y ab ła .

K ażda  k o b ie ta  p rzed s taw ia  ty le  zag ad ek , że 
m oże s ię  u w ażać  za  szczęśliw ego , k to  ich b o ­
daj k ilka  rozw iązał.

Z p ie rw szeg o  ca łu sa  dow iesz się  całej p raw d y .

K obie ta  n ie  c ieszy  się  in in ionem  szczęściem , 
ani też  p rzy sz łem , ona ży je  ty lk o  te raźn ie jszo śc ią .

K ob ie ta  często  je d n e m  sp o jrzen iem  w ypow ie 
w ięcej, n iżb y  zdo ła ł na jw y m o w n ie jszy  m ężczy­
zna  w  k ilk u g o d z in n e j m ow ie.

P oko jów ka o szuku je  często  p rzy jac ie la  sw ej 
ch lebodaw czym -.

W  m iłości ch ę tn ie  w y b aczy  ci k o b ie ta  n a ­
w e t w ięcej, n iż po p e łn iłe ś .

K to n ie  um ie  czy tać  w oczach k o b ie t, n ie 
n ad a je  się  n a  ko ch an k a .

K okie tka  ch c ia łab y  być w ieczn ie  kochaną.

Kto k ry ty k u je  m iłość, te n  je s t  osioł.

K ob ie ty  n ie lu b ią  sk ro m n y ch  kochanków .

K ażda k o b ie ta  p o tęp ia  uw odzicie la , a le  n igdy  
sw ego.

W  d rodze  do szczęścia  w y b ie ra j zaw sze 
dam ski p rzedz ia ł.

K ob ie ta , k tó ra  chw ali się  sw ą  cno tą , chce 
się  je j pozbyć za k ażd ą  cenę , bo się  je j ju ż  
sp rz y k rz y ła .

K rzyw e d rog i zn a ją  d o b rze  k o b ie ty  i b a rdzo  
n ie  lu b ią , gdy  im  k to  w sk aże  p ro s tą ...

Po każdej now ej m iło stce  czu je  się  k o b ie ta , 
ja k b y  n o w onarodzoną . D la tego  to  n iek tó re  
z nich  n ie  s ta rz e ją  się  ta k  p rędko .

K ażdy  da lszy  k ro k , n a  ja k i odw aży  się  k o ­
b ie ta  w  czasie  p ie rw sze j m iłości, p o w odow any  
je s t  je d y n ie  c iekaw ością .

G odziny  zap o m n ien ia  się  są  n a jk ró tsze .

C zego k o b ie ta  n ie  zn a laz ła  w  p ie rw sze j m i­
łośc i, szu k a  w n as tęp n e j.

W szy s tk o  o fia ru je  k o b ie ta  m ężow i, ty lk o  n ie  
se rce .

K ob ie ta  k ry je  p rzed  to b ą  często  u m yśln ie  
sw e p o w aby , b y ś  je  p o tem  m ógł sam  odnaleźć.

O O



N ie p o r o z u m ie n ie .

P a n n a  Z osia siedzi w pokoju  ze sw ym  n a ­
rzeczonym , p an em  K aro lem , k tó ry  czy ta  je j na 
g łos n o w ellę  B occaccia. W  rę k u  trzy m a  o b ra n ą  
p o m arań czę , ta k  je d n a k  za ję ła  ją  t r e ś ć  c zy ta ­
nego  u tw o ru , iż zap o m n ia ła  o je j z jedzen iu ...

W chodzi m am a, a w idząc sy tu acy ę , p y t a :
—  Z ap ew n e  n iezb y t so c z y s ta ?
— N ie w iem  — odpow iada ru m ien iąc  się 

Z osia. — Z daje  mi się, że ca ła  p o e n ta  leży  do­
p ie ro  w o s ta tn im  rozdzia le!...

N'a p e n s y  i.

W  jed n e j z w yższych  k la s  p e n sy o n a tu  ż e ń ­
sk iego  w y k ład a  k siądz  k a te c h e ta  h is to ry ę  o synu  
m arn o tra w n y m .

W y k ład  rozpoczyna  w te n  sp o só b :
— Jeś li sy n  sp raw ia  rodzicom  w iele  k ło ­

po tu , je ś li późno  w nocy, a lbo  d op ie ro  nad 
ra n e m  p o w raca  do dom u, n ie  chce p racow ać , 
a p ien ięd zy  w ciąż p o trzeb u je ... tak ieg o  sy n a  
n a zy w am y ? ... No, p an n o  Z osiu , p ro szę  p ow ie­
dzieć!

P a n n a  Z osia m ilczy...
— M usia ła  pan i s ły szeć  ju ż  to  w y ra ż e n ie ?  

J a k ż e ?
C hw ila  n am y s łu , po tem  odpow iedź:
—  T ak iego  sy n a  n azy w am y  bon vivant!...

Z p o d s łu c h a n y c h  r o z m ó w .
— W iesz K aziu! Nie p rzy p u szcza łb y m  n a ­

w e t, że u m iesz  ca łow ać ta k  ogniście!
A cóż to ? ... N ie jes tem  to  za ręczo n a  ju ż  

od dw u ty g o d n i?

C zu ły .
Ona: W iesz? ... G dyby  ta k  te ra z  za s ta ła  nas 

tu ta j tw o ja  żona, je s te m  pew n ą , że ze złości 
tra fiłb y  ją  szlag!

O n: T ty  m yślisz , że n ie  b y łbym  k o n ten t 
z tego? ...

W  se p a r a tc e .
O n: T w oja  p ięk n o ść  n ie je s t  do op łacen ia  

n aw e t z ło te m !
Ona: S p ró b u j p an  b a n k n o ta m i! M nie w szystko  

jedno ...

M a ło m ie jsk a  s ie la n k a .
D opraw dy , że to  s ie lan k a , z k tó re j n asza  po- 

licya m o g łaby  w ziąć p rzy k ład , ja k  u p rze jm ym  
pow inno  się być  d la  s tron .

W  m iasteczk u  X. m ieszk a ł o b y w ate l pan  Y., 
k tó ry  m ia ł te n  b rzydk i z re sz tą  zw yczaj, że w  k a ­
żdą  so b o tę  popo łu d n iu  zaczy n a ł pić, a n a  w ie ­
czór b y ł ju ż  zu p e łn ie  gotów ... P rz y te m  w y p ra ­
w ia ł a w a n tu ry , k tó re  k o ń czy ły  się  w  b iu rze  po- 
licy jnem , sk ąd  o d p ro w ad zan o  go n a  łono  s tra ­
p ionej m ałżonk i, k tó ra , z trz e p a c z k ą  w rę k u  
czeka ła  c ie rp liw ie  n a  sw ą  g o rszą  połow ę...

R az je d n a k  czekan ie  je j s ię  sp rzy k rzy ło , w y­
b ra ła  się w ięc n a  po szu k iw an ie  i zaczęła , rzecz  
p ro s ta , od b iu ra  po licy jnego .

—  P rzep ra szam , czy n ie  b y ło  tu  m ego m ęża  ?— 
zap y ta ła  na w stęp ie .

—  Nie, p ro szę  ko ch an e j pan i — odpow iada 
p an  in sp e k to r , p rzec ie ra jąc  o k u la ry . — A le p ro szę  
spocząć, je s t  ju ż  je d e n a s ta , o czek u jem y  go lada  
c h w ila !

W iwat kaw alersk i s ta n !
I.

Gdy k aw ale r  żyć zaczyna,
H ejżę  grajki, dudy w m i e c h ! 

G ę s ta  mina i czupryna,
fl na u s tach  szcze ry  śmiech. 

P us tk a  w tr z o s ię  go nię w zrusza ,  
Na po d daszu  jaśn ię  pan...

Hulaj dusza, bez kontusza,
W iw at kaw alersk i s t a n !

b z i ś  już mamy się nię boi,
Nic mu o jca  gruby kij,

Idzię sam  o silę sw o je j  
I do pięści w o ła  : b i j !

P ię śc ią  nieraz s tó ł  rozkrusza ,
Gdy mu sp rz ą tn ą  z winem dzban..  

Hulaj dusza, bez kontusza,
W iw at kaw alersk i s t a n !

/Miłość je s t  dlań życia celem,
S e r c ę  mu jak  law a wrę...

Tu przysięgą, tam  forte lem 
B ie rzę  tw ie rdzę ,  jakję  c h c ę !

b o  k ochan ia  panny zmusza,
C o ra z  now szych  żądny zmian...

Hulaj dusza, bez kontusza,
W iw at kaw alersk i  s t a n !

IV.
G ro sz  g o to w y  też  się przyda,

W ięc  od  czeg o  sprytu gra ?
Kiedy bieda, to  do żyda,

Żyd na p ro c e n t  g roszy  da.
b rw i  z p o d p isó w  sw ych  arkusza ,  

C óż  mu w ezm ą  z cz te rec h  śc ian  ?..
Hulaj dusza, bez kontusza,

W iw at kaw alersk i s t a n !

V.
Kaszkiet , try ko t  i p o ń czoch y  

S t r o ją  go, ja k  każę  sport. . .
, ,To nasz w o ja k ! "  —  m ów ią  Zochy, 

R o z s ło d zo n e ,  niczem tort.
AA a o w o cu ,  jak  ta  g rusza  — 

/Medalików istny łan...
Hulaj dusza, bez kontusza,

W iw at kaw alersk i s tan  !

VI.
jak  mądry, ja k  uczony, 
f l rcym is t rzó w  zaćmił rząd,

W szystk ie  w rony  i gaw rony  
P rzed  w ielkością  idą w kąt.

I sam  śm iechem  się zakrz tusza ,
G dy w archo lsk i ziści plan...

Hulaj dusza, bez kontusza,
W iw at kaw alersk i s t a n !

VII.
Figiel — o to  jego  flaga,

P s o ta  —  życia jeg o  treść . . .
Ból, żę  kraj nam n iedom aga,

J a k o  s to ik  umię znieść.
b  z i ś  —  to  jeg o  g ro t  i kusza,

J u t  r o z szu m ó w  wyjdzię, z pian !.,
Hulaj dusza, bez kontusza,

W iw at kaw alersk i  s t a n !

M a łż o n k o w ie  m ię d z y  sob ą .
O n:  Ż onusiu , n asze  pożycie  w spó lne  to  do­

p raw d y  p raw d ziw y  ro m a n s !
Ona (z w estch n ien iem ): J a k a  je d n a k  szkoda, 

że „dalsze  c iąg i44 n a s tę p u ją  w tak  w ielk ich  od­
s tęp ach  !

W e s tc h n ie n ie  d o  u zn a n a .
D yabli n ada li te  c iąg łe  w izy ty ... C złow iek  

po p ro s tu  n ie w ychodzi z czyste j koszuli!

S łu s z n e  o b u r z e n ie .

G o ść: Czy dzieciaczki pan i d o b rodz ie jk i g ry ­
w ają  n a  cz te ry  r ę c e ?

M ama  (o b u rz o n a ) : A cóż pan  sob ie  m yślisz, 
że m oje córki to  m a łp y ? ! .. .

N a r e d u c ie .
— P an i! T w oja  p ięk n o ść  o d u rza  m nie i u pa ja !..
— Oho... T o ty lk o  ta k  m ów isz, b y  sob ie  

oszczędzić na s z a m p a n ie !

D o b r z e  w y c h o w a n y .
(R zecz dzieje s ię  w  szkole).

W szko le  opow iada  p an  p ro fe so r b a jk ę  o k rw io ­
żerczym  ty g ry s ie , k tó ry  rzuc ił się  n a  b iednego  
ch łopca  i z a b ie ra  się, b y  go pożreć...

— Co zrob ilibyście ; w idząc sw ego ko legę  
w n ieb ezp ieczeń stw ie  ? — p y ta  n a  zakończen ie .

N ie o trzy m u je  je d n a k  żadnej odpow iedzi, 
część chłopców  n ie  w ie n aw e t, o czem  m ow a, 
re sz ta  w o la łaby , by  w  ta k  m iłeni po łożen iu , ja k  
ów  ch łop iec, zna laz ł się  raczej nauczycie l, k tó r y  
zada je  tak ie  g łu p ie  p y tan ie .

W reszc ie  zn iec ierp liw iony  p ed ag o g  zw raca  się 
do A rtu rk a , sy n a  p an a  ra d c y  i r z e c z e :

— No, cóż A rtu rk u  ?... C zy n ie  w o ła łb y ś  lu ­
dzi na p o m o c?

—  Nie, p ro szę  p an a  p ro fe s o ra ! — odpow iada 
ch łopiec. — M am a pow iedzia ła , że podczas ob iadu  
n ie  w olno się  o d z y w a ć !...

D e lik a tn a  r ó ż n ic a .
— N iep raw daż, mój m ężu , że  k w ia ty , k tó ­

rym i w ła sn a  żona  zdobi m ęża , są  d lań  zaw sze 
n a jp rz y je m n ie jsz e !

— M asz ra c y ę !  Rozchodzi się  je d n a k  ty lko  
o to , czy ja  to  „w łasna*  żona!...

N ie p o r o z u m ie n ie .
— J a ,  p an ie  d ob rodz ie ju  za rab iam  grosz 

w  pocie czoła... To je s t, w łaściw ie m ów iąc, inni 
się  pocą, a ja  zg arn iam  ty lk o  p ien iąd ze !

— W sty d z iłb y ś  się  pan  p rzy zn aw ać  do cze­
goś podobnego ... To p a n u  w cale  zaszczy tu  n ie 
p rz y n o s i!

— C o? ... Że je s te m  w łaścicielem  łaźni p a ­
row ejiS>

T a k ż e  m ia ra ,
(R zecz dzieje  się  w  A lpach).

— P rzep ra szam , czy n ie  m ó g łby  mi pan  
pow iedzieć, ja k  w y so k ą  je s t  ta  g ó ra ?

— Nie m ogę s łu ży ć! Z daje  m i się  je d n a k , 
że  m usi b y ć  dość w y so k ą , gdyż  b u te lk a  p iw a 
k o sz tu je  tu  k o ro n ę , a na dole ty lko  sześćd z ie ­
s ią t h a le rzy .



Z listów Hermogenesa Klapy.
W ie leb n a  R e d a k c y o !

C hyba  n ik t z S zanow nych  P a ń s tw a  n ie  p rz y ­
pu śc ił n aw e t, b y  ta k a  p a ra d a , ja k  reu n io n  ko­
b iecy  w e W iedn iu , m ógł się  obe jść  bezem n ie , 
zw łaszcza , że p an i P a n k h u rs t n azn aczy ła  mi tam  
r a n d k ę ! N ie s te ty , n ieg rzeczn e  A nglik i w p ak o ­
w a ły  ją  ty m czasem  do u la , w ięc p rz y b y ć  nie 
m o g ła !

S ta ra łe m  się  w d rodze  d y p lom atyczne j o uw ol­
n ien ie  je j z w ięz ien ia , p isa łem  w te j m a te ry i 
n a w e t do ce sa rza  W ilhelm a, na n ic się  to p rz e ­
cież n ie  zdało . P an  B erch to ld  o d pow iedz ia ł mi, 
że n ie  m oże się  m ieszać  w n iesw o je  sp raw y , 
ab y  n ie  w y szed ł n a  tern , ja k  n. p. P ro h ask a  
(św ię ta  p r a w d a ! Nie k ład ź  n o sa  m iędzy d r z w i! 
p rzy p . A n tosia , p ra k ty k a n ta  d ru k a rsk ieg o ...) , ce­
sa rz  W ilhelm  p rz y s ła ł mi zam iast odpow iedzi 
w y d ru k o w an y  sw ój re fe ra t o c ie lę tach  zebu .

Ję c z y  w ięc b ied n a  k o b ie ta  w  o p re ssy i, a  ja  
n ie  m ogę podać  je j pom ocnej ręk i, an i n o g i! 
A  n ie  m acie  p ań stw o  pojęcia , ja k  to  s tra szn ie  
d ręczy  m oje czu łe  s e r c e !... I s ą  jeszcze  ludzie , 
k tó rz y  pow iadają , że ja  je s te m  w rog iem  płci 
p ię k n e j!

W e W iedn iu  czu łem  się  ja k o ś  n iesw ojsko , 
b rak o w a ło  mi czegoś... (p ią te j k lepk i... dom ysł 
C zy te ln ika)... o d razu  je d n a k  zw róciłem  się  m ię­
d zy  n iew ias ty , ab y  zas ięg n ąć  ję z y k a . C hodziło 
m i g łó w n ie  o to , by  się  dow iedzieć, ja k  z ap a ­
tr u ją  się  na ró w n o u p raw n ien ie  obu  p łci, to  je s t, 
czy  m ężczyźni m ogą k ied y ś  liczyć na to , by 
m ieć te  sam e p raw a , co k o b ie ty .

T nterw iew ow ałem  w tej k w esty  i Ja p o n k ę , 
p a n n ę  K iw am una  Ja jo , F ra n c u z k ę , p a n n ę  C hour- 
g o tte  i A n g ie lk ę  la d y  K otschko  d ’On. C hciałem  
się  rozm ów ić i z je d n ą  m łodą M acedonką, n ie ­
s te ty , n ie  m og liśm y  się  po rozum ieć  n aw e t na 
m igi.

P o lek  b y ło  s to su n k o w o  m ało , p ie rw sze  sk rz y ­
pce  g ra ła  m iędzy  n iem i L w ow ianka, p a n n a  K itsch- 
m an , k ap e lm is trzy n i op ero w a, k tó ra  słu szn ie  
m oże m ów ić o sob ie , że k ażd y  chłop  m usi tak  
tańczyć , ja k  ona  zag ra .

D la in fo rm acy i płci b rzy d k ie j, czyli m ęsk ie j, 
po w tó rzę  m ą rozm ow ę z m adem oise lle  C hour- 
go tte .

S k ło n iłem  się  jej z k ra k o w sk ą  g a la n te ry ą , 
o n a  odk ło n iła  mi się  z p a ry sk ą ... M ów iliśm y 
n a tu ra ln ie  po fra n c u sk u , gdyż  tym  języ k iem  nie 
w ładam .

—  P an i! ...
— P a n ie !...
—  C zy tu je  pan i „B ociana* ?
— N ie, p a n ie ! .. D ałam  słow o m ej n iebosz­

czce p ra b a b c e , że p ism a teg o  n ie  w ezm ę do r ą k !
—  Co pan i m ó w i!... M ożna p rzecież  n ie  b rać  

do ręk i, ty lk o  n a  p rzy k ład  rozłożyć  na s t o le !...
• — Ja  też  ta k  ro b ię , mój d o b ry  p an ie ! R oz­

k ładam ...

— Bocian też odw dzięczy  się  pan i k iedyś 
za  te  w zg lędy  i...

— I c o ?
— I doczeka się p an i licznego  p o tom stw a! 

P ro szę  pokazać  ręk ę ... O t... ta  lin ia ! B ędzie 
pan i m ieć d w u n as tu  synów !

— Co pan  p lecie! Ja  je s te m  n iezam ężn a!
— Z darza  się  i tak , ła sk aw a  p a n i ! A le, o co 

m i sz ło ? ... A ha! C hciałem  się  dow iedzieć, ja k  
się pan i z a p a tru je  n a  k w e s ty ę  em ancypacy i 
k o b ie t i ró w n o u p raw n ien ie  obu p łc i?

— J a ?
— T ak  pan i!
— J a  się  w ogóle n ie  z a p a tru ję !  N ie m yślę  

n aw e t o tern , bo i k tó raż  k o b ie ta  m y ś li? ... 
P okaż  m i p an  tak ą , a dam  k o n ia  z rzędem ...

— Ma pan i racy ę ! T ak ą  rzeczyw iśc ie  t r u ­
dno  zna leźć! N ie pokażę!... P ro szę  je d n a k  p u ­
ścić p a rę , bo je s te m  ciekaw y...

— Je ś li p a n  ta k  się  u p ie ra , to  cóż mam  
rob ić , s łab a  k o b ie ta ?  M uszę p an u  u ledz... S łu ­
chaj pan  i p a trz  p a n  n a  n a s! Kogo tu  w i­
dzisz? ... Co s ły sz y sz ? ... W idzisz w szelk ie  za ­
w ody w spódn icy , n aw e t tak ie , o k tó ry ch  ani 
w am  się śn iło , że je  zd obędz iem y! O bejdzie 
się  bez  w as!... G adaliśc ie  nam , że „zadość s ta ­
n ie się  n a tu rz e , będziesz  w  do le , ja  n a  g ó rze!* , 
tym czasem  w idzisz, m y je s te śm y  te ra z  na górze...

— B a ! A le czy bez n as  m ężczyzn  dacie 
sob ie  ra d ę ? ...  P ro szę  się  ty lk o  zastanow ić , co 
b ęd z ie  z p rzy sz łem  poko len iem ... N asza k o o p e­
ra ty w a  je s t  w ty m  k ie ru n k u  n iezb ęd n ą!

— B ajki, k o ch an y  p an ie !... M y zm ien im y  
n aw e t p raw a  n a tu ry , ab y  w am  pokazać , że  po ­
tę g a  w asza  złam ana...

— E jże!... O b iecu jec ie  p okazać , a le  jak o ś  
n ic n ie  pokazu jec ie .

—  Bo nam  się  n ie podoba! P an ie , czy pan 
żo n a ty  ?

Z aczerw ien iłem  się  po u szy , w spom niałem  
sob ie  n a  m oją poczciw ą K u n d u się , sk łam ałem  
je d n a k , n ie zda jąc  sob ie  n a  raz ie  sp ra w y  z m o­
żliw ych n a s tę p s tw :

-  Nie p a n i !
— W  tak im  raz ie  d o sk o n a le  się  sk ład a ! 

P an ie , p an  m i się podoba, o fia ru ję  p an u  m oją 
ręk ę , m oje se rce  i...

— I zap ew n e  chce pan i nosić  m oje nazw i­
s k o ?  M uszę się  nam yślić , bo to  p rzecież  k rok , 
nad k tó ry m  w arto  się  zastanow ić ...

— Z astanów  się  pan , a le  p ręd k o ! P rzy p o ­
mnij sob ie , coś mi p rzed  chw ilą  pow iedzia ł 
o ty c h  d w u n as tu  synach ... J a k  w sław i się  tw e 
nazw isko , gdy  św ia t u jrzy  tak ich  d w an aśc ie  m a­
ły ch  i w iększych  K la p e k !... C hyba , że n ie czu­
jesz się pan  n a  s iła c h ?

— J a ? ! . . .
— No, n ib y  n ie  ja !  J a  d la  d o b ra  ludzkości 

g o tow ą je s te m  do każdego  pośw ięcen ia!
- K iedy  ja  je s te m  żo n a ty !...

C o ?!... Ż o n a ty ? ... 1 pan  mi tu  śm iesz 
zaw racać  g ita rę ? ...  P aszo ł w on, ty  zdra jco !...

I ja k  n ie  h u k n ie  m nie p ię śc ią  w  k a rk , aż 
mi w  oczach  poczern ia ło , a p o tem  pożółkło ...

W y p ersw ad o w ałem  sob ie , że  p rzecież  m oja 
k o ch an a  K u n d u sia  je s t  id ea łem  w po ró w n an iu  
z tą  jęd zą ... Je szcze  dziś w y jeżdżam  i ja k  sy n  
m a rn o tra w n y  sp ie szę  na łono  m ej kochanej 
P u ty fa ry , k tó ra  i g o tu je  d o b rze  i p am ięta  
o w szystk ich  m ych  p o trz e b a c h !

P anow ie! S trzeżc ie  się  su fra ż y s te k , to w am  
radzi ze se rca

W asz przy jac ie l
Klapa.

S tru ś  i kolibry.
( B a j k a ) .

Koliber m ały ,  gdy z o b a c z y ł  s tr u s ia ,
Jak s i ę  m a j e s t a t y c z n i e  p r z e c h a d z a ł  po p iasku ,  

Choć z  na tury  p ta sz y n a  drobn iu s ia ,
W gn ia zd k u ,  p r z y m o c o w a n e m  do lilii k ie l ich a ,  

S t r a s z n e g o  narobi ł  w r z a sk u .
W krótk im c z a s i e  z aw rza ło  

Ś w ie r g o t e m  drobnych p t a s z ą t  u r o cz e  u s tro n ie ,  
Okolica  k w ie c i s t a  i z a z w y c z a j  c ich a ,

A ko librzyk g ło s  p o d n ió s ł  i ta k  w  g n ie w n y m  to n ie  
Jął s w e  ż a l e  w y w o d z ić  przed p ta sz a r n ią  c a łą :  

„Czy w a s  to ,  s p o ł e c z e ń s t w o  k olibrów , n ie  z ło ś c i ,  
Ż e ś m y  tak  m a łe  i b e z s i ln e  karły ?

Ż e ś m y  l e k c e w a ż o n e  p rz e z  p o w a ż n e  p ta k i?
Czyżby n ie  l ep ie j  było ,  a b y ś m y  w y m a r ły ! ! ?  

Z a m ia s t  ż y w o t  w i e ś ć  tak i,
P e ł e n  c ią g ły c h  p o n iż e ń  dla p t a s i e j  g o d n o ś c i !  

P a t r z c ie  na t e g o  s t r u s i a !  Niech  s i ę  o r z e ł  s c h o w a  
Przed j e g o  m a j e s t a t e m !

Czy j e s t  inny ptak w  n a s z e m  k r ó le s t w ie  sk r zy d la te m ,  
K tórego  budowa  

S z a c u n e k  s z c z e r y  budzi  
U z w ie r z ą t  i u ludzi,

Gdy z nami n ikt na ś w i e c i e  chyba  s i ę  nie  l i c z y ! ? *

Gdy ta k  m ały  kolibrzyk m io ta  s i ę  i krzyczy  
Z oddali,

M yśl iw i  n ad jech al i  
I, b i e g n ą c  w c w a ł  na k oniach  po p i a s z c z y s t y m  s t e p i e ,  

Dopadli  s zy b k o  s tr u s ia .  Za parę p a c ierzy  
S tr u ś  b iedny  w p ę ta c h  le ż y !

Próżno  u c ie k a ć  p ra gn ie  i skrzy d łam i  t r z e p ie !  
Przed ch w ilą  w o ln y  — w z ię t y  do n i e w o l i !

Kolibrzyk zam ilk ł  —  s tr a c h  go c h w y c i ł  blady,
A za k o l ib rem  u m ilk ły  p owoli  

I in n e  p t a s i e  c h ó r y . . .
A z ie lo n a  p apuga ,

P a tr z ą c  na to  z  góry,
Gdyż s ie d z ia ła  b e z p i e c z n i e  na j a k ie j ś  g a łęz i ,

Jak z w y k le  — pełna  sw a d y ,
Ł eb k iem  kręc i  p r z e z  c h w i lę  i z ło ś l iw ie  m ruga,  

N agle  w r z a s ła  c h i c h o c z ą c :  „A c ó ż ! ?  Cóż w o l ic ie :  
Na s w o b o d z ie  —  w y  durnie  —  m i łe  p ęd z ić  ż y c ie ,  

Czy s t r u s i e m  być na u w i ę z i * ! ! ?

—

Z e  s p o r t u .
(P o d słu ch an e  w  Z akopanem ).

— C iekaw y  je s te m , gdzie  się  podzia ła  ta  
p rzy jem n a  p a ra  n a rzeczo n y ch , k tó rz y  jeszcze  
w czoraj saneczkow ali się  z nam i...

— L eżą razem  !
— F e !... Co ty  m ó w isz? !

T ak  je s t!  L eżą  razem ... w g ip s ie !

Kto źle słyszy
albo c ierp i n a  szum  w  uszach 
n iech  żąda, za p rzes łań . 40  hal. 
w  m ark ach  w yszłej b ro szu ry  

o dobrodzie jstw ie
n o w e g o  ap ara tu  u s z n e g o

o n iezaw odnem  działaniu . 
Cena K 16, do obydwu uszu K 28. 
A p ara t je s t podczas noszenia w u- 
szach zaledw ie w idoczny. F ranko  
p rzy  w ysłaniu pieniędzy, jak  i za 

zaliczką. — Jedyny  s k ła d :

Z y g m u n t O u n s b e r g e r ,  W ied eń  XX.
K lo s t e r n e u b u r g e r s t r .  0 1 .

7 /OLLA
najlepsz- 

specyalności gumowe 

^ Z i e l n i ?  g w a r a n c y  a j  
p o l e c a j ą

REIM i S P .
K r a k ó w

R yn ek  87

Cena za tu zin  a  4, 6 i 8 Koron 
Cennik darm o. Codzienne wysyłki 

na prow incyę dyskre tn ie .

K R A K Ó W  TEATR APOLLO ZIELONA 17
W a ry e to *  o -K a b a re to w y ! P ie rw sz o rz ę d n e  s ity  a r ty s ty c z n e !

URZĄDZONY W E D Ł U G  NOW OCZESNYCH WYMAGAŃ, 
Z NAJW YŻSZYM  K O M FO R TEM

P o c z ą te k  o g o d z in ie  9 - te j  w ieczór. C eny m ie jtc  zn iżone-



A. Hawełka w Krakowie

D
ces. i k ró l.  Dostawca Dworu

poleca winogrona św ieże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny  
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London". 0

Hunipninnp SnPPUfllnnŚPi Polecane Przaz  lekarzy  jako najpe- liyyiClllUŁIIK OpBbydlllUOUI wniejsze, bezsprzecznie najlepszej 
jakości m arka, za przesianiem  m arek pocztowych 3 wzory K l -—, 
6 wzorów K 1*80, tuzin wzorów Ii 2-20, 4-20, 6‘20. Nowość d la pa­
nów K 4"—, latam i do użycia. Ochrona dla pań K 2 '—. Pończochy 
na żylaki od K 4'— . Przepaski K 6\50. Opaski m iesięczne od 
K 3 — wzwyż. Ilustrow any katalog g ra tis  1 franko. W szystkie 
osobliwości. W yrób każdeeo artykułu  gumowego. Dyskretna wy­
syłka przez H. A O E R , Wiedeń 1/20, W ipplingerstrasse 15.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOWI E»

W chód  z Rynku głównego L. 21.
Biura p arterow e, telefon  Nr. 361 .

Kantor W ym iany sprzedaje i kupuje .papiery wartościowe, monety zagraniczne, wydaje listy kredytowe 
i czeki na zagranice, wypłaca kupony i wylosowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery

losowane przeciw stracie przy losowaniu.

O ddział dep ozytow y i S chow ki d ep ozy tow e (Safe Deposits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Przyjm uje zam knięte i o p ieczę tow an e  kuferki i k a s e ty  ze srebrem i innemi kosztownościami 
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O ddział w kładek gotów k ow ych  w rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje 
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

O ddział tow arow y . Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
tor kolejowy.

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich. —  Wchód z ulicy Brackiej, parter.

O ddział zastaw n iczy  i Kasa Z a liczk ow a. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t. d.).

I. piętro. — Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  i p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w  Krakowie w ykonyw a w szystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listow ne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

KSIĘGARNIA
S . R. K rzy żan ow sk iego  w K rakow ie
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera  do bardzo prędkiej i n a jła ­
twiejszej nauki obcych języków 
w Szkole i  Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy i kluczem  pod tytu łem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki k u rs I-sz> 

K 2-40, ku rs  II-gi K 4-80, 
Polsko-Francuski kurs I-szy 

K 3‘60, kurs II-gi K 9‘60. 
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3’60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, kurs II-gi K 5*40. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 

15 hal. na  porto.

Automatyczne aparaty fotograficzne
z  którym i każdy laik  obchodzić się mo­
że, sporządzające fotografie w  ciągu Je­
dnej m inuty od K o r . 1 3 ’—. Kompletne 
ap ara ty  fotograficzne (z drzewa, nie 
papy) z płytam i, pApierem, chemikaliami 

i szkołą
K  1-00, 2 -2 0 , 3 -2 0 ,  4  BO, 0  2 0 ,  9  7 0
i wyżej (porto osobno). Za dobre obraz? 
gw arantuje się I A paraty dla zdjęć mi­
niaturowych, podwójne anastygm aty, a- 
p a ra ty  zbytkowne, kupna okazyjne. Au­
tom aty fotograficzne z wrzucaniem pie­

niędzy dla  restauratorów  etc. 
Nadzwyc a jn e ' .owości fotograficzne! — Cenniki darmo!

E lfr .  B i r u b a u m ,  atf.ad przyborów fotogr. H i r a c h b e r g  110  (Czechy*

Pierwszy Galie. 
Zoologiczny Zakład „Ornis“

założony w roku 1897 
•dzn. 16 medalami rząd. i więce- 

]ak 250 pierw- 
szemi nagro­
dami. Właść.: 
A. Musiołek. 

Sklep: K ra­
ków, ul. Sław­
kowska 16, na­

przeciw 
Grand Holelu. 

Hodowiu: Dębniki, willa własna: 
M enażerya: Dębniki, willa „Ornis" 

dla P. T. Publiczności otwarta, 
Zakład poleca po najt. cenach ró­
żne rasowe psy i drób, jaja  do wy­
lęgu. H arc. kanarki, kolibry, gad. 
papugi, klatki, żywność i t. d. Wy­

pycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Bogato ilustr. cennik za nadesła­
niem 5 hal. m arki. Największy 1 je­
dyny zawodowy zakład tego ro ­

dzaju w całym kraju.

Nowo OTWARTY MAGAZYN O B U W IA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon 5t6

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E ™
D A M S K I E  i M Ę S K I E



V pamiętaj być przez ten czas dobrym dla mamy i zrób jej od czasu do 
czasu jakąś przyjemność!

— Grzecznym być, to przyrzekam, ale, co do przyjemności, to musi już 
stanowczo zrezygnow ać!


